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brutalne wypędzania Polaków z granic 

pruskich, przypominające prześladowania 
^  Oewennach, po odwołaniu edyktu nan- 
tejskiego przez Ludwika XIV, rozbudziło 

Królestwie Polskiem społeczną oporność 
celu możliwej obrony od napływu Niem

ców, aby swoim ziomkom, prześladowa
nym przez rząd pruski, dać godziwy za
robek na rodzinnej ziemi. Wezwania Pra
wdy, Wieka, Gazety Polskiej i Kuryera 
Godzien,iego uwieńczone zostały pożąda
nym rezultatem, Lzienniki warszawskie 
rozpoczęły podawać fakta, dowodzące po
czucia przez społeczeństwo polskie potrze
by naturalnej obrony od zalewu niemie
ckiego wobec germańskiego zamachu na 
najświętsze prawa człowieka - r  na prawo 
do spokojnej i uczciwej pracy. Fakta te 
2 przyjemnością zapisujemy.

-„Jedfm z większych kupców i przemysłow
ców rud linckich — jak donosi Gazeter R a 
domsku — wymówił korzystne miejsce je
dnemu ze swych oficjalistów jedynie dlatego, 
że był Niemcem. Gdyby więc u osóc ze
chciało naśladować ten obywatelski przykład 
— powiada Gazeta — skuteczniejszą i szyb
szą uyłaby odpowiedź na wydaLnie Pohków 
z granic pruskich. A dodać należy — pisze 
dalej ów dziennik — iz pan X nie krępo
wał się nawet względami korzyści, gdyż wy- 
d abny  Niemiec był istotnie zdolnym i po
żytecznym pracownikiem, jakiego na r^zie 
nie łatwo było zastąpić innym, zwłaszcza, 
że opróżnione miejsce zamierza ofiarować 
wygnańcowi. ■*

„Podobno wszyscy ziemiaDie w L ubil- 
sk iem , posiadający u siebie służbę folwar
czną pochodzenia niemieckiego — jak do
nosi A aryer Codzienny — wydalają ją, za
płaciwszy pensye za czas koniraktem ozna
czony. Ża tym przykładem zamierzają pójść 
także przemysłowcy.*

Czytamy wreszcie w Kuryerze Warszaw
skim : „Dyrektor jednrj z tutejszych fabryk 
oznajmił robotnikom Niemcom, iż w razie 
zgłaszania się po pracę wygnańców z W. Ks. 
Poznańskiego, będzie zmuszony wydalać pierw 
szych na rzecz drugich. “

Oby takich obywatelskich czynów było 
ja t  najwięcej! Rą u nas sentymentalni 
politycy, którzy w duchu znanej szlache
tności polskiej doradzają społeczeństwu, 
aby obojętnym pozostało widzem dręeag* 
a ją  ty s ię c y  I b M  aam frtotoł f

TeST szlaunetność polska, ale o 
wiele wznioślejszym jest dla nas byt na
rodowy. Nie wiele mamy miejsca dla swo
ich, więc nie godzi się pomijać żywiołu 
polskiego na korzyść wyzyskujących nas 
Niemców. Uwalnianiu Niemców z zajmo
wanych przez nich posad prywatnych 
w krajach polskich, zdaniem naszem nie 
jest wykonywaniem prawa odwetu lub 
podżeganiem do nienawiści rasowej, lecz 
koniecznością, wywołaną przez drakońskie 
rozporządzenia pruskie. Pogwałcenie mię
dzynarodowego prawa, samowolne zerwa
nie przepisów obyczajowej g( ścinnośei mię
dzynarodowej przez kanclerskie edykta,

. wszędzie musi wywołać środki wskazane 
koniecznością własnej obrony. Posn.powa- 

. nie Niemców względem Polaków’ zna- 
| lazło naśladownictwo tam, gdzie najmniej 
i można się było tego spodziewać — w wol- 
nej Szwajcaryi. W Bazylei i Grenewic, jak 
nam donoszą, objawił się silny ruch p rze
ciw Niemcom, z obawy coraz większego 

i napływu niemieckich rzemieślników i ro
botników. Grłos opinii publicznej w Szwaj
caryi domaga się, aby tej inwazyi ger
mańskiej kres położono, gdyż wywiera 
ona zgubny wpływ na rozwój dobrobytu 
narodowego. Jeżeli wolna llelw ecya zmu
szoną jest do takiego postępowania, choć 
nie jest dotkniętą banicyjnemi dekretami, 
ło my tern bardziej powinniśmy się po
dsuwać do solidarności w usuwania Niem
ców z lekkomyślnie zaonarowanych im 
stanuwisk.

W iedeński korespuudent Czasu wspomina o 
żądaniu dzienników, ażeby Koło polskie wniosłu 
interpelacyę w sprawie wydalań, i piszo po - 
stępuje:

„Z* względów praktycznych Wydałoby mi się 
wlaściwazem, gdyby tego rodzaju in terpelaeyt 
wniesioną została ze strony którego z zaprzyjaźnio
nych z nami klubów i gdyby nio wychodziła z 
tego punkiu widzenia, iż przy wy dakniaeh  jedy
nie o Polaków chodzi, ale traktow ała tę rzecz 
wyłącznie ze stanowiska pochodzenia poddanych 
państwa austryackiego.

„Jeżeli my tę in terpelację  wniesiemy, to całe 
dziennikarstwo niemieckie chorem zakrzyknie że

Polacy „znowu* c leą  zakłócać przyjaźń Austryi 
z Niemcami, jak vi.ież tru.dno nam będzie o- 
miuąć w żupełn$%li nasz patryoiyczny sposób za
patrywania się nu tę spiawę. Jeżeli zaś tę spra
wę poruszy np. Ijgub Iłohenw artha, a my go w 
tern tylko poprąed^r, (o ominiemy i pociski pra
sy i będziemy moj^i stanąć w tej kwestyi na wy- 
łącznera Sianowisk^ obywatsli państwa austrya- 
ckiego, ujoiującyelr si^ za resztą współobywateli. 
Faktem  zaś jest, w każaej sprawie, w której 
żądamy czegoś odnpsństwa, jedynie z tego sta- 
anwjAkł - v jk  V  Sm  po  win mśmy. *

tzaloby się dużo .oe i idziec o tern wyręczaniu 
się w tej spr«wie ląay rb  klubem. Co do skutków 
praktycznych — Lędą one jednakie, czy Koło 
polbkie czy inny k l ^  wniesie inierpelacyę. Krzy
ku dziennikarstwa niemieckiego w tej sprawie 
chyba nie będzie, bi przecież wiemy, że zajęło 
ono stanowisko potępiające wydalania. A zreszrą 
jeżeli ma krzyczeć, to będzie krzyczeć, że Pola
cy podbuntowali Hołn.nwarta przeciw — Bismar- 
kcwi. Jużeśm y się nwgli przekonać, że cokolwiek 
czynim y a nawet, gdy nic nie czynimy, to krzyk 
przeciw nam jest, . ten  wzgląd bynajmniej nie 
powinien wpływać na nasze postępowanie. Nie 
sądzimy zaś, »bj było właściwem, żeby inny 
klub występował w Sj| uwie, która się odnosi spe- 
cyalnie do obywateli fealicyi. Ale nie chcemy się 
przy ten. upierać. Jeżeli k łóry ze sprzymierzo
nych klubów wniesie in terpelację, przyjmiemy 
to z uznaniem, byle tylko interpelaeya była, by- 
ie tylko nie nastąpiło zamilczenia całej sprawy. 
W każdym razie z przyjemnością zapisujemy po
wyższą korespondencję, juko znak, że w kołach, 
z których ona pochodzi, z a s a d n i c z o  nic nie 
mają przeciw interpelacyi

Wydalanie Polaków z Prus.

W obec zbhżan.a Bię fa ta ln iKo term inu 1 paź
dziernika, w k tć rjm  to dniu przeważnie najwięk 
sza liczba dotkniętych banicyjnemi dekretami ma 
opuścić granice niegościnnego państwa pruskie
go, liczba przybywających do nas wygnańców 
wzraBta z każdym dniohi. Wezoraj przybyło do 
bO rodzin, a trudno było bez najgłębszego wzru
szenia p&Łrzeć na tych nieszczęśliwych, którzy 
już z rodzinami i z m ałą dziatwą przybyli. O sta‘ 
tn ia  to chwila do bard za  .energicznej akcyi porno 
cniczej. Kohńlui poni u u  hadefc/ej z auleńfy- 
cznego źródła, ale pijrjrjTOPj W tldumośc', doiąd 
nie ma urzędowego zńWicdomienia o pozwoleniu 
zbierania składek! Kie pojmujemy, jak rząd mo
że nie odczuwać tego, że każdy dzień zwłoki io- 
tyka głęboko społeczeństwo w jego już nie n a 
rodowych tylko, ale wręcz ludzkich uczuciach, 
bo w owej zwłoce upatrywać musimy bardzo 
dziwpą obojętność na nieszczęście, rozmiarami 
swemi przekraczające po za granice nieszczęść 
prywatnych. To tak mało kosztuje, w takim w y 
j ą t k o w y m  wypadku posianć się o wyjątkowy 
pośpiech, czem by rząd z pewnuścią sobie zje
dnał wdzięczne uznanie kraju. N ie! jak gdyby 
umyślnie chciano wystawiać ton kraj na  próbę i

r*i\ nio łtrllrn nin nnnlotiann CIO n !-n

szyć z groszem wdowim, abyśmy nie doczekali 
tego wstydu, że akcya pomocnicza zatrzyma się 
dla brauu srodkow. Pamiętajmy, żo między wy
dalonymi jest .rielu bez Żadnych zgoła środków, 
a tym trzeba dać utrzj manie póty, póki im się 
nie da zarobku, co nie zawsze rychło się da u- 
skutecznie. Zawiadomienia o wolnych do zajęcia 
miejscach są bardzo pożądane.

Gazeta Toruńska prostuje, że z oowiatu toruń 
skiego wydalono nie 350, lecz 350U osób. J e 
żeli z jednego powi >tu tyle — ileż będzie z ca
łego kraju?

'N M łynarach (M iihlhausen) w Prusach W scho
dnich sędziwj ramn pozasłużbowy ik ,  który już 
od lat 33 mieszke w Prusach, a od lat kilku ba
wi u zamężnej swej córki, dotknięty ukazem ba- 
nicyjnym , zaniósł prośbę do naczelnego prezesa 
o pozwolenie dalszego pobytu. Petycyi jego nie 
awzględniono i przesłano mu nakaz opuszczenia 
granic państwa ,az do 15 października.

W  P o z n a n i u  utworzył się osoby komitet 
wsparcia dla wygnańców wyznania mojżeszowego.

Długoletni zarządca drukarni J. I. Kraszewskie
go (dra W. Łebińskiego) w Poznaniu, Anatol 
Koslerkiuwicz, ożeniony z Wielkopolanką, został 
wydalony i opuścił już Poznań wraz z żoną i sę 
dziwą matką. Przez kilka lat starał się o uatura- 
lizacyę, miał przyrzeczenie gminy, ale regeneya 
odmówiła. Dziennik Poznański żegna go w bar
dzo serdecznych wyrazach. Do najwyższego sto
pnia oburzające jest postępowanie z kobietami. 
Wielkopolanka wyszła za obywatela auGtryackiego 
straciła przezto obywatelstwo praskie. Mąz. 
zmarł —  przyszły dekrety banicyjne i wdowę 
wydalają! Taki los spotkał niejaką M. Poczska- 
lewicz, rodem z Księstwa. Go teraz zrobi, gdy 
w Gali j i nikugo nie zna, a w Księstwie m t ro
dzinę którą porzucić musi. Barbarzyństwo!

Z Śląska piszą do FossiscA„ Zeitung pod d. 
11 września, że w Katowicach 14 osobom wrę
czono nakazy opuszczenia kraju i kazino im w 
przeciągu dwóch tygodni z P rus wynosić się. 
Pom.ędzy nimi jss t wielu austryackich podda
nych.

Donoszą, że z Górnego Hląska wygnańcy gro
madzą się głównie w Kaliszu. Obecnie jest ich 
tam już ty lj, że władze rosyjskie ty$h co nie, 
ptftdiodźą s Kaliskiego, ndayłaią tw#owrńt dojjhia ipłńW t śzik 
P ru 0 “  — I—

W  sprawie wydalań wszystkie dzienniki wę
gierskie zamieściły .nadzwyczaj eerdeczne artyku
ły, a mimo że bardzo potępiają wydalania, dale
kie od wszelkich drażliwości politycznych. „Egy- 
etertÓ3“ zaś woła w artj kule zatytułowanym 
„Niobe narodów .“ iż wypada niezbędnie społe 
czeństwu węgierskiemu uczynić to  trzeba w tej spra
wie. W spominamy o tern jeszcze dlatego, że przed 
kilkunastu dniam i ty łi. wzmianka w tychże dzien
nikach, iż niektórzy z wydalonych mogliby w 
W ęgrzech znaleźć dobre przyjęcie, m im owicie 
górnicy i rękodzielnicy.

zniechęcać go, nie tylko nie postarano s!ę o ko
nieczny w tym wypadku wyjątkowy pośpiech, Kuryer Codmwnny stw ierdz:wszy, że zamiarem 
ale przeciwnie, przekroczono już zwykłą miarę j Niemców przy wydalaniu Polaków, jest pomiędzy 
biurokratycznego zwlekania rzeczy! W ydatki k o -jirn em i hdać swoim lepszy zarobek i uwolnić ich 
mitetu wzmogą się znacznie, to też trzeba spie- od konkurencyi Polaków* —  tak dalej pisze:

I

„Swoich“ przybyło nam  w jednej chwili tyle, 
ile ich wyrzucili Prusacy. Nie jest że powinno
ścią rolników, przemysłowców, właścicieli fabryk 
w kraju naszym dać im zarobek i uwolnić od 
kontuieucyi „obcych żywiołów*, przybyłych z 
Niemioc, a zajmujących tu liczne pozycye!?

W śród wypędzonych z P rus znajduje się wielu 
specyalistów , którzy będą tu bardzo użyteczni, 
bczni robotnicy, nawykli do systematycznej ją 
ciężkiej pracy. Opróżn.li oni tam za kordonem 
wi Je miejsc, na które chętnie zapewne przyjęto- 
by N iem ców , cnw Iowo u nrs zatrudnionych, 
którzy z porządku rzeczy powinni opróżnić zaj
mowane tu pozycye dla nowych wygnańców.

Będzie to naturalna Zamiana, odpowiadająca 
może nawet mteneyom Bismarka, który pozbyw
szy się „obcych żywiołów*, odzyska stracone wła
sn e , a rai-ya sianu obustronnie z korzyścią za
stopowaną będzie.

Lobrzeby też b y ło , aLy nasze wędrowne 
ptaki, podróżu.ące tysiącami po „badach* nie- 
miockich, wzięły trochę na ambicyą i nie narzu
cały się tak niegościnnem u państw u. Jeżeli już 
kto koniecznie potrzebuje jeżdżić —  ma w E u
ropie wszelakie wody po za granicami niemiec- 
kiemi, tam więc niech jeździ*.

Mosk. Wied. a za niemi niestety i Przegląd 
napisały, że rząd pruski wydala z granic swoich 
tylko socyalistów i ludzi niezgodnych z obecnym 
porządkiem społecznym , że zatem z tego rodza
ju ludźmi Polacy pod względem politycznym nic 
wspólnego mieć nie powinni.

Twierdzenie ta k ie , noszące na sobie z górjr 
piętno niedorzecrnośi i i przesadzonej ostrożności 
w uttaeh Polaka — a podłej insynuacyi w ustaeh 
M oskala— zbijają dziś sami R osjanie. Zaprzecza 
mu stanowczo Grasdan, a kiedy pisze:

Rzecz wcale a wcale nie chodzi o propagandę 
socjalistyczną, jak to usiłują wytłumaczyć Mosk. 
Wied. Żadna też władza berlińska nie pozwoliła 
sobie takiej bredni, iżby przypisywać m iała pol
skim i białoruskim chłopom podLbną agitacyę. 
Chodzi o to , że Prusy nie chcą mieć w pasie 
pogranicznym 30 tysięcy ludzi, „z trudnością — 
jak  powiadają — asymilujących się*, to jest nie 
chcą mieć Polaków i Białorusinów, „z trudnością* 
dających się p rz e to c z y ć  w dobrych Prusaków  
Wiadomo dalej, że tak wiceprezes rady ministrów, 
jak i gazeta księcia Bismarka oświadczyli, i i  przy
czyną wydalania nie jest bynajmniej leligt* kato- 

Jink* w ydalanych, ala wkę * y wwbycia bię „obcych 
prir iM a tą  pućŚyfi

się w swoim czasie w podobny sposób dzi w ą
tków tysięcy Alzatczyków i Duńczyków na i n 
nych kresach. To raz. A powtóre chodzi o usu
nięcie obcych , ®by dać lepszy zarobek swoim i 
uwolnić ich od konkurencji.

Du tych słów słusznie dodaje K ury er Pozn.:
„Niech sobie to rozważą c i, którzy w sposób 

niedorzeczny i grzeszny poczciwych wygnańców 
chcieliby napiętnować znamieniem socjalistów i 
anarchistów, i niech na drugi raz chęć i gorli
wość Błużenia sp n w ie  przykładają do miary po
litycznego rozum u, a nic do miary politycznego 
tchórzostwa*.

Dulek t dziennikom  niemieckim do zajęcia za
sadniczego stanowiska w sprawie wydalań i do 
wypowiedzenia za_aiy że uszanowania praw i 
uczuć jakijjbądź narodowości jest obow iązkiem 
każdego cywilizowanego państwa, alo zawsze i to

PANNA FELICYA.
P O W I E Ś Ć

przez
Walerym Marrene.

(Ciąg Ualszy.)
W strząsnęła głową.

_ — A j a .  . .  cóż ja?  —  powtórzyła z zaoyta
w ern, jakby nie zważając na przerwę jego. — 
^Udzie śmiać eię będą z pana , ludzie będą pa- 
hu wytknąć ta'kie ożenienie.

N ikt nie będzm śm iał! — zawołał z ru 
mieńcem na twarzy-

Ludzie za w sze  śmieją — odparła — tego 
mkt zabronić nie może, nie zrobią tcgo w oczy, 

za oczy. Ja  to wiem dobrze.
— I cóż mi ludzie!
•— Ludzie zawsze cflś znaczą. A potem two. wszy- 

8rJ gniewaliby się na ciebie za takie ożenienie, 
®ńaóby nie chcieli ani m n ie , ani mojej Bes , 
moi odepchnęliby m nie także. J a  musiałabym 
śn ien i i* moją w iarę...
■ — Czyż nie mówiłaś zawsze — zawołał — że 

jest jeden?
— Bóg jest jeden —  odparła poważnie — )a 

w ierzę , ale każden nauczył się od małości
u ^aii.ć go inaczej i trudno mu to odmienić.

To nie jest dostateczna przyczyna, ażeby 
°2dzjehć tych, co się kochają

To je s t jedna z przyczyn — mówiła po- 
• ^ * '1  jak b y  za kiżdem  słowem walcząc z sobą.— 

baid.ij rzeczy wystąpią pomiędzy nami różni- 
a, Przyw.yknień , obyczajów, wychowania. Życie 

tego* jest irudne...
Pow /udz odrazu, że m n:e nie kochasz — 

nam iętnie.
jwDociała odpowiedzieć. W argi jej drgały bez 
T ^ ^ k u ,  jak  gdyby próżno starała Bię wymówić 

które j ’ej przez usta przejść nie chciały.

— Ja  nie chcę — wybuchnęła wreszcie — 
byś pan kiedykolwiek narzekał na m n ie ; j a me 
chcę być dla ciebie tern , czem zawsze w końcu 
staju się dla męża niedobrana żona —  nieszczę- 
ściem. Ja  nie chcę się odpłacić w ten sposób za 
wszystko dobre, za życie mojoj córki....

Gdy to mówiła, łzy spływały p j  j ej ]ieaeh roz
gorzałych....

— N ie ! ...  -  dodała z energią — ja leg0 uie 
uczynię nigdy....

Konrad patrzył na nią zi wzrastającem zdzi
wieniem. Spotykał trudności, o których m e po
myślał nigdy. Był przekonany, że ona z unie
sieniami szczęścia przyjmie jego słowa. Trudno
śc i, jakie mu staw iała, rozumowania jej sam e, 
dowodziły wprawdzie szlachetnoś i , ale razem 
braku serdecznych uczuć. Pochwycił gwałtownie 
jej ręce,, usiłując spojrzeć w oczy.

- Ty mnie nie kochasz! . . .  powiedz to le
p ie j!... powiedz od razu !...

— Ja  nie chcę, żebyś pan był nieszczęśliwy
przezem nie....

Te jedne słowa mógł z niej wydobyć. Dare
mnie chciał pochwycić jej spojrzenie i tam wy
czytać głąb uczuć. Źrenice jej wciąż jednak u- 
parcie odwracały się od niego.

— Powiedz m i , że mnie nie kochasz! . . . — 
wołał ciągle ooanowany nam iętnością, nad którą 
nie silił się już zapanować — powiedz to wprost^ 
patrząc mi w oczy!

Była chwila ciszy. Wreszcie podniosła źrenice, 
niezbadane jak otchłanie.

— A więc  ̂ tak jest!... — wyrzekła tak cicho, 
że zaledwie dźwięk j c j głosu mógł pochwycić — 
nie kocham p an a!...

Spoglądał na n ią , jakby piorunem  rażony. 
Miał ochotę zawołać; „Czemuż nie powiedziałoś 
mi tego w cześniej, dawniej*. Powstrzymało go 
uczucie sprawiedliwości. Nie powiedziała mu te
go , bo jej nie zapy ta ł, bo nie przyszło mu na 
m y śl, by go nie kucnała.

Puścił jej ręce , które więzu w swoich, llczu

cie upokorzenia ogarnęło go tak siln ie, iż stłu 
miło żal zawodu.

— H a ! . . .—  szepnął tylko sam do siebie, od
dychając ciężko, jak człowiek ze snu zbudzony.

— Chaja korzystając z tegu, mówić zaczęła:
— Co panu po m nie?... Jestem  biedną żydów

ką, całe życie pracowałam na chleb dla dziecka 
i nic innego nie potrafię-.. Pan co innego, pa
nu potrzeba młodej, pięKuej, edukowanej panny.

Zdawał Bię nie .słyszeć jej n a w e t; pogrążony 
w myśl ich gryzł w argi, jak zwykł był czynić 
w chwilach gaiew u i patrzał w ziemię. Gmach 
jego nadziej był zburzony. Stało się. coś, czego 
nie przewidywał nigdy.

A Ciiaja, ośmielona j«j>> m ilczeniem , mówiła 
dalej głosem ci/hym , ^rżącym i słodkim jak mu
zyka :

— G jybyś pan zb k w „.jępzności bwdRąj 
C hai, ja  wynalazłabym ^Onę dia pana.

Spojrzał na nią z dumnym gn iew em , setce 
jego było pełne goryczy.

— Bądź pani spokojną — wyrzekł — nie bę
dę szukał drugiego zawodu.

A po chwili dodał tw ardo:
— Nie wierzę kobiecemu sercu!...
W estchnęła cicho i zniosła to z pokorą, cho

ciaż odpowiedzieć m ugła, że nie zwodziła go 
nigdy, że nie miał prawa czegokolwiek jej wy
rzucać.

Rozmowa pomiędzy nimi Dyłs skończona, dro
gi ich rozchod-iły się. Czuł to ; czuł i 10 także, 
że nie miał czego więcej oczekiwać, a jednak 
nie spieszył się z pożegnaniem.

Spoglądał w milczeniu na skromny, schludny 
pokoik, gdzie spędził tyle godzin, gdzie tak w ,r- 
U  przenoarzył. Zdawał m» a*ę uD w tflJ chwili 
zasłany ruinam i wspomnień sponiewieranych.

Potem głos jakiś, głos zranionej miłości wła
snej i dumy, odezwał się w nim wszechwładnie. 
Rzucił n* Ohaję spojrzenie, któie chcało  być 
zim ne i pogardliwe, a które jednua topniało od 
jej piękności.

Chaja nnizrażona, próbowała dalej nawrócić jo 
go serce według swi j woli.

— Ta piękna panua pana kocha... — rzuciła.
W  innej chwili byłaby ułagodziła go może te

kiem słowem. Miłość ta mogła zag >ić jego ranę, 
zadaną obojętnością pięknej izraelitki. Teraz je 
dnak było aawczbśnie. Raziła go niestosowność 
podobnej mowy, podobnego nalegania z jej strony.

Nie raczył nawet odpowiedzieć. Sięgnął po 
kapelusz. Chciał się oddalić.

Chaja zrozumiała to. Zbliżyła się do niego po
korna i smutna.

— Panie Konradzie — zawołała, jakby słowa 
te wyrwały się jej gwałtem — nie pamiętaj pan 
tego, co dziś zaszło; pamiętaj pan ty lko, że tu 
taj jest wdzięczna m a tk a , któraby panu za Zycie 
swego dziecka, wł&snem zapłacić chciała.

W  tej chwili oczy jej pałały dawnym blaskinn 
— straciły tylko swój niezbadany wyraz. Olśnię 
wały go jak niegdyś ogniem , błyszczącym z po 
Za ł e z , które drgały na jej rzęsach.

Nie odpow iedział; zbyt wiel 3 sprzeuznych rze 
czy cisnęło mu się na usta.

—  Później, kiedyś! — szepnął, czując teraz, 
iż nie był panem sbb ie  — kiedyś pomów.my 
o tern...

— P óźn iej, kiedyś — powtórzyła zwolna
a tym czasem ?... Tymczasem nie gniewaj się pan, 
przebacz, pam iętaj!..

Nie słyszał nic prawie. Późnioj, kiedjo m igr 
jej przebaczyć, pomyśleć o niej b(Z gniewu, go
ryczy i żalu — sprawiedliwie. Dziś było to nie- 
podobnnm; dzis w iedział tylko, że ofiarował jej 
swoje serce 1 imię, a w zamian za to — oarzu-' 
conym został!

W bramie domu spotkał wracającą K<się; nie 
zatrzymał się; me ucałował dziecka, które w y
ciągało ku niemu rączki Pilno mu było uciec z 
tych miejsc i nie widzieć więcej ani “n *
nikogo z tych, co znali jego szaloną m.,'ość i mo
gli się dom yślać, że miłość ta odepchniętą zo
stała.

A Chaja patrzała za nim  długo, długo bar
dzo, nasłuchiwało odgłosu jego kroków, dopÓKi 
nie zginęły w oddaleniu; wówczas łzy powstrzy
mane długo, wypłynęły , jej oczów i biegły 
asom  1 strum ieniajni po bladej twarzy. Czy ko
chała go, czy odmawiając jego ręki czyniła oha- 
rę ?  Czy czyniła ją  dla n iego , dla samej siebie, 
czy dla dziecka? Nie wypowiedziała tego nigdy 
mkomu.

Po śmierci Adolfa wszystko pozornie powróci
ło do dawnego trybu w mieszkaniu na ulicy F re 
ta. Są ludz ie , co tak m iło miejsca zajmują na 
św iecie, że z ich ubytkiem nic nie zmienia się 
wkoło. Matka i córka żyły tak , jak przed jefto 
chorobą. Pani Słońska, leżą j na k a n n ie , wypa
lała dość papierosów, ug/onirzoną jedynie ma- 
teryaluemi środkam i, p i zaplatając monotonię 
życia scenami .niepokoju w ra r ie . jeśi. Fę- 
licya spóźniła się ■ powrotem do domu i roz
m azam i kaprysami. Ale z myśli obydwu kobift 
uleciały ostatnie promienie, które r/ueały r a  ich 
szarą, pow szednią, skłopoianą przędzę 1 złudne 
odblaski nadziei. Pani Słońska poswrzała się oar- 
dzo 1 nigdy już nie przychodziła jej ochota użyć 
resztek kosmetyków, jakie ? aiały się w głębi 
szuhady, na upiększeme swojW) osoby. Jednocze
śnie stała się więcej jeszcze wymagającą. Ani 
Zo8’a , ani córka nawel dogouz.ić jej nie mogły, 
śmietanka nigdy nie była tość czystą, sucharki 
dość lukrowano, objad ioś< dobry.

Fdlioya z pozoru zmu niła się mniej jeszcze. 
Spełniała ona z automatyczną regularnością co
dzienne obowiązki, spełniała je  nawet bez roz
targnienia, bo żadne kroki teraz, Btąpające po 
wschodach, nie zwracały wiecuj jej uwagi. Nie 
nasłuchiwała już o szarej godzinie odgłosu dzwon
ka w przedpokoju, nie wyglądała pełna trwogi 
i nadziei z bijącą p iersią, czy nie dostrzeże na 
dziedzińcu zuajomej postaei. (Dok u a a t)
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je s t pocieszaj ącem, iż naw et dzienniki, wprost 
nam  wrog e, przemawiają przeciw wydalaniom gło
sem niekłamanego oburzenia. Do takich należy 
berliński Tagblatt, który w artykule pod tytułem  
„Sprawa gościnności" surowo potępia postępowa
nie rządu pruskiego i kończy w ten sp osób : 

„Przeciw tego rodzaju stosunkom wystąpić jak 
najenergiczniej powinno być zadaniem liberal
nych stronnictw , w których przeznaczeniu leży 
obowiązek waiki przeciw rozporządzeniom, (Późno, 
ale lepiej niż nigdy I przyp. Red.) które przypo
m inają  najgorsze czasy nietoleraneyi i prześla
dowczej wściekłości. Pożałowania godna apatya, 
która przygniata nasz naród w dziedzinie wewnę 
trznej polityki, objawia się i w tej sprawie.

Kiedy rozporządzenia banicyjne a przedewszy- 
stkiem sposób, w jaki się wykonywują bez względu 
La egzystencyę i dobro dotkniętych, w czasach 
zdrowego i silnego życia politycznego byłyby wy
wołały okrzyk zgrozy, patrzy nasza społeczność 
i na tę praktykę, jak na większą część rozporzą
dzeń n u zeg o  rządu w dziedzinie wewnętrznej 
polityki, z dość obojętną tępotą.

A przecież jest ten  przedmiot dość ważnym, 
aby okndzić uwagę narodu, skoro mu go się tyl
ko we właściwy sposób przedstawi. Chodzi tu bo
wiem częstokroć o zniszczenie ekonomiczne egzy- 
s ten cy i. a więc o rzecz , która nawet najoboję
tniejszego i najtępszego człowieka poruszyć zdolna.

ifitm iecko-w ulnom yślna par ty a uczyni tedy 
dobrze, jeżeli sprawę tę weźmie ostro pod roz^ 
wagę wśród przyszłych wyborów do sejmu pru 
bkiego i jeżeli walkę przeciw szablonowemu wy
dalaniu daleko dostrz gainemi głoskami na swej 
chorągwi wyp'sze.

W uczuciu słuszności i sprawiedliwości narodu 
znajdiie za to z pewnością wdzięczniejsze ucho, 
aniżeli za niejedne abstrakcyjne teorye, których 
właściwy sens dostaje się z trudnością tylko do 
świadomości narodowej...

Podczas nadchodzącej kadencyi sejmu pruskie
go wynika ztąd dalej dla wolnomyślnego stron
nictwa niemieckiego drugie zadanie:

W nieść Spraw ę owych w y d a la ń  przed najwyż
szy trybunał reprezentacji narodowej i sterować 
z energią wszelką ku ternu, aby o ile możuości 
nastąpiła naprawa w  przypadkach naiwięcej krzy- 
eiącyoh

Aby cel ten  osiągnąć, nie wystarczy natural
nie łechtanie rządu interpelacyam i sam em i."
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Szkolnictwo przemysłowe 
w Austryi.

napisał
Dr. Ernest Bandrowski.

(Ciąg dalszy.)
a) W yższa sekoła przemysłowa  

{łlohere Gewerbeschule).
Zadaniem tej szkoły jest wykształcenie syste

matyczne młodzieży do iuwodow przemysłowych. 
Skończeni uczniowie tej szkoły ma ą posiadać 
wiedzę, potrzebną do samodzielnego wykonywania 
praktyki w większych zakładach przemysłowych 
lab ta i  do oamodzielnego kierowania mniejszem 
zaaładami tabrycznemi.

Zupełna wyższa azkcła przemysłowa powinna 
obejmować pięć wydziałów, stosownie do pięciu 
głównych działów czyli grup przem ysłowych1). 
Zależy jednakżn od warunków miejscowego prze- 
inysłn z ilu i z jakich wydziałów szkoła takty
cznie się składa i pod tym  względem pojedyn
cze szkoły znacznie się różnią. I  tak n. p. wy
dział dla artystyczuego przemysłu znajduje się 
jedynie w W iedniu przy c. k. muzeum dla sztu
ki i przemysłu. Z trzem a wydziałami (budowni
czym, m echanicznym  i chem icznym ) istnieją 
szkoły w Libercu (Beichenberg) a z r. 1886 
w Krakowie. Dwa wydziały obejmują szkoły w 
W iedniu, Bernie, Pilznie i bielsku. Trzy p ier
wsze wydziały budowniczy i mechaniczny, czwarta 
m echaniczny i chemiczny i t. d.

W wyżsne szkole przemysłowej kurs nauk 
trw a lat cztery. Na kurs I mają wstęp uczniowie, 
którzy ukończyli szkołę wydziałową lub I I I  kla
sę szkoły gimnazyalnej lub realnej. Na kurs I I  
mogą być przypuszczeni uczniowie, którzy wy
każą się świadectwem ukończonej niżazej szkoły 
realnej (IV  klasa) lub gim nazjalne, (IV  klasa). 
W obu jednakowoż wypadkach kandydaci muszą 
się poddać egzaminowi wstępnemu i dopiero od 
wyniku tegoż zalezy stanowcze przyjęcie kandy
d a ta .

Pierwszy kurs wyższej szkoły przemysłowej 
jest wspólnym dla wszystkich wydziałów, a za
daniem  jego jest z jednej strony sprowadzenie 
wiedzy uczniów do jednakowego poziomu, z dru 
giej zaś przygotowanie do kursów fachowych, 
f iż w II kursie putzyna się rozdział na wydziały. 
W każdym wydziale odbywają się odrębne wy
kłady fachowa. Nauka wszędzie est o ile możno
ści praktyczną, główny zatem nacisk spoczywa na 
ćwiczeniach praktycznych rozmaitego rodzaju, tak 
aby uczniowie nabytą już lub nabywaną wiedzę 
teoretyczną nauczyli się zużytkuwywać w prakty
ce. Tskiemi ćwiczeniami są rozliczne rysunki, 
praktyka w laboratoryach chemicznych, w arsta- 
tach, wyc.eczki naukowe i t. p. Wypływa ztąd 
dalej, że w miarę postępu kursów coraz więcej 
przybywa ćwiczeń a w ciągu ostatnich 2 seme
str jw ćwiczenia te uab.erają charakteru jeszcze 
bardziej specyalnego, gdyż o ile mużności obracają 
się w obrębie specyalnego zawodu uczrna w przy- 
uości. W ostatnich zatem sem estrach uczniowie 

jednego i tego samego wydziału dzielą się po 
raz wtóry, pracując w tym czasie specyalnie w 
tej gi łęzi p rzem ysft, którą zawodowo uprawiać 
zamierzają. I  tak n. p. w szkole bielskiej uczeń 
wydziału chemicznego może w ostatnich półro
czach kształcić się specyalniej w przemyśle far- 
bierakim, gorzelniezym i t. d

Ponieważ uczniowie, wstępujący do wyższej 
szkoły przemysłowej, nie mieli jeszcze sposobno
ści ani czasn do nabycia wyuształcenia ogólnego, 
przeto program tychże szkół obejm uje obok nauk 
zawodowych także nauki ugólnie kształcące a więc 
naukę języka ojczystego, niemieckiego, h  storyi i 
geograh'].

ł)  Główna działy przemysłu s ą : budowniczy, 
artystyozny, msohautozuy, tkacki (Teitilindustrie), 
chemiczny.

b) Szkoły majstrów  ( Werkrneisterschulen).
Zadaniem tej szkoły jest kształcenie przyszłych 

majstrów przemysłowych ( Werkmeisłer, Werk- 
fuhrer).

Szkoła ta, jak już wspominałem, wcielona jest 
dc organizmu państwowej szkoły przemysłowej, 
pozostaje pod nadzorem i kierunkiem  tegoż sa
mego grona nauczycielskiego, pod względem pro
gramu naukowego stanowi jednakże odrębną dla 
siebie całość. Przyjęci mogą być kandydaci, któ
rzy uporali się już z obowiązkową nauką ludow ą, 
nadto wykażą, że przynajmniej przez dwa lata 
znajdowali się w praktyce przemysłowej.

Szkoła ta obejmuje również kilka wydziałów 
stosownie do potrzeb miejscowego przemysłu. 
W miejscowościach o wysoko rozwiniętym a 
równocześnie rozmaicie ukształtowanym przemy
śle, poszczególne wydziały szkoły majstrów dzie
lą się dalej na szkoły fachowe, w których ucznio
wie kształcą się specyalnie w obranych zawodach. 
Ażeby dać miarę tego specyalizowania nauki maj- 
sterskiej, wspomnę w kilku słowach o organizacyi 
jej w szkole Bielskiej. Otóż tamtejsza szkoła 
majstrów składa się z wydziałów: mechanicznego 
i chem icznego; pierwszy z nich obejmuje 3 szko
ły fachowe (dla młynarstwa, tkactwa i przemysłu 
kruszcowego) zaś wydział chemiczny szkołę fa
chową dla farbiarstwa i gorzelnictwa.

Kurs nauk w szkole majstrów trwa 4 —6 se
mestrów. W ciągu tego czasu przyszły majster 
przemysłowy uzupełnia swą wiedzę praktyczną, 
i podnosi ją  na wyżynę naukową, z jednej stron j 
naukami ogólnie kształcącemi, z drugiej zaś od
powiednim zasobem nauk, z odnośnym zawodem 
przemysłowym ściśle połączonych.

Czy skończony uczeń tej szkoły a przyszły 
m ajster godnie stanie obok swego kolegi, który 
alfę i omegę swej wiedzy zaczerpnął przy war- 
stacie i cecha, czy nie zaćmi go wiedzą, smakiem 
i w ogóle szerszym nieco poglądem na sprawy 
swego zawodn -  - któż będzie wątpił ?

Mimo to upraszam czyteluika, by raczył w myśli 
swej zestawić majstra murarskiego, który ukoń
czył szkołę majstrów, z tradycyjnym majstrem 
murarskim , który szanuje tylko kielnię, senkwa- 
gę i blaumontagi. Czy szanowny czytelnik będzie 
w kłopocie, którego z nich wybrać ?

c) Szkoły wieczorne (Fonbildungssehulen).
Obok robotników, którzy mogą poświęcać się 

całodziennej nauce w szkuie, aby później zająć 
wybitniejsze stanowisko, są i tacy, którzy cały 
dzień są w pracy a na taki zbytek, jak nauka cało
dzienna pozwolić sobie nie mogą A przecież i 
tym ludziom należy się światło i leży to nawet 
w interesie przemysłu samego ; nie ulega bowiem 
kwestyi, że inteligentny robotnik lepiej i więcej 
poirafi pracować, lepiej nagnie się do z ma ny  
w pracy, którą niejednokrotnie postęp przemysłu 
nakazuje

Łatwo wyrozumieć, że nauka dla tych praco 
wników musi się odbywać w zakresie bardzo 
skromnym, nadto w czasie wolnym dla nich od 
zajęcia zawodowego a więc wieczorami i w nie
dzielę. Stąd też nazwa dobra tych sz k ó ł: wie
czorne. Nazwę niemiecką Fortbildungsschulen 
możnaby oddać w yrazem : szkoła dopełniająca, 
ile że zadaniem tych szkól jest właśnie dopeł
nianie, uzupełnianie wiedzy robotników.

W spominałem już pierwej, że szkoły te dawno 
b ,ły  znane, lecz ie  brakowało im ogólnej jedno
litej organizacyi. W celu skierowania tego działu 
szkolnictwa przemyałuwegu na racyonalne tory i 
nadania m a o ile możności jednolitego a celowo 
najbardziej odpowiedniego kształtu urządził rząd 
przy państwowej szkole przemysłowej w z o r o 
w e  s z k o ł y  w i e c z o r n e .

Szkoła taka składa się z dw ó.h  kursów; pierw 
szy jest przygotowawczym, a zadaniem jego uzu
pełnić w danym razie braki uczniów w rudy- 
mentach nauki ogólnej, a więc w czytaniu, pisa
niu i rachunkach, nadto zapoznać ich z zasadami 
rysunku wolnoręcznego i geometrycznego. W dru
gim kursie nauka |est urządzoną bardziej facho
wo, a treścią jej: rozmaite rysunki, modelowanie, 
rachunkowość handlowa i kupiecka i t. d Gdzie 
tego potrzeba wymaga, istnieją obok powyższych 
kursów w dalszym niejako ciągu wieczorne kursa 
fachowe, w których przemysłowcom poszczegól 
nych zawodów nastręcza się sposobność uzupeł
nienia swej wiedzy wiadomościami teoretycznemi, 
nadto wiadomościami o postępach w dziedzinie 
ich zawodn. I  tu warunki miejscowe decydują 
o ilości i jakości tych kursów ; nauka dopełnia
jąca może się stosownie do potrzeby dowolnie 
specyalizować. Dla przykładu przytoczę, że np. 
w szkole bielskiej urządzone są kursa fachowe: 
dla ślusarzy, palaczy maszynowych, maszynistów, 
dla stolarstwa, farbiarstwa, tkactwa, nareszcie dla 
przemysłu kruszcowego.

Nauka tak w szkole wieczornej, jak też w ku r
sach farbowych trwa 7 — 10 miesięcy w roku, 
a przez ten czas 9 do 11 godzin w tygodniu. 
W stęp do szkoły w ieczornej mają ci, którzy ukoń 
czyli szkołę ludow ą; na kursa fachowe przycho
dzą skończeni uczniuwie szkoły wieczornej, nad
to samodzielni przemysłowcy. (C. d. n .)

Przsglad polityczny.

K r a k ó w , 17 września

Nieprzejednany w swej nienawiści do wszyst
kiego, co tchnie polskością, moskalofilsiti Nowy) 
Protom  występuje przeciw z j a z d o w i  a r c h e o 
l o g i c z n e m u  w e  L w o w i e ,  w spo ób wzbu
dzający więcej litości nad in teligencją moskalo- 
filskich redaktorów, aniżeli oburzenia. Zarzuca 
Nowyj Prołom  hr. Wojciechowi Dzieduszyekie 
m u , że zapomocą archeologii postanowił zataić 
swoje ukryte cele i osłabić nienawiść ruskiego 
ludu dla jagio’lońskiej idei. Pomimo, iż język ru
ski był na zjaździe uprawniony, i i  z jazd , prze
ważnie złożony z Polaków, przyznał odrębność 
stylu malarstwu rusk iem u, udowodn ł istnienie 
osobnej ruskiej szkoły w sztuce, tudzież rehabi
litował prawowitość trójramiennego krzyża, Naw. 
Prołom  ośmiela się twierdzić, iż zj izd był kon
sp irac ją  przeciw Rusi na korzyść jagiellońskiej 
idei. Dalej żąda Now. Protom, aby Polacy nie 
mięszali się do spraw  ruskich i kończy okrzykiem 
Apage! Wobec dodatnich rezultatów zjazdu na 
takie dzikie wykrzyki Now. Protamin n ikt nie 
•wróci uwagi. Zjazd rozjaśnił ceohy charaktery

styczne rozwoju cywilizacyi na R usi, stw ierdził 
właściwości ruskiego żywiołu narodowego, a te- 
mata rozpraw zjazau obracały się wyłącznic w 
dziedzinie historyi i duchowego życia Rusi. O po 
lityce więc nie było na nim mowy.

M ir  zabrał także głos w s p r a w i e  w y d a 
l a ń  P o l a k ó w  ze swego rozumie się stanowi
ska. Zdaniem M i,w, rząd pruski pragnie ubez
pieczyć swoje wschodnie g ran ice , zastępując lu
dność polską ludnością przejętą duchem panger- 
manizmu. „Ciężkie, powiada M ir, nastaną czasy 
dla Polaków pod panowaniem prusk iem , którzy 
i tak <uż upadają pod naporem wrogich Sii i 
z wielkim trudem brouią spuścizny po swoich 
przodkacn — sm utną 'est także obecna history
czna doba dla reszty Slawiańszczyzny, ponieważ 
osłabienie i prześladowanie któregokolwiek z człon 
kow wielkiej sławiańskicj rodziny musi w dalszej 
konsekwencyi niekorzystnie wpłynąć na zdrowie 
i siły całego organizm u...".

O konferencji reprezentantów  klubów prawi 
cy, odbytej w W iedniu d. 15 b. m., podają 
dzienniki same niedokładne .i sprzeczne wiado
mości. Pew nem  zdaje się być, że Koło polskie 
nie było wcale urzędowme reprezentowane — bo 
chociaż w edług jednego doniesienia m iał podo
bno być obecnym p. 3m uzew ski, to jednak 
miał on oświaaczyć, i ł  przy dj w a tylko w chara
kterze prywatnym ale bynajmniej nie jako 
przedstawiciel Koła polskiego, od którego nie 
ma żadnego upoważnienia. Również prawdopo
dobną a prawie pewną zdaje się wersya, że 
właśnie z powodu niecałkowitego składu konfe- 
rencyi, uważano ją tylko jako pryw atną poga
dankę, i właściwych obowiązujących uchwał nie 
powzięto, obowiązując się tylko do zachowania 
w tajemnicy tego, co było omawiane. N aturalnie 
przeto i kwestya prezydentury przyszłej Izby 
rozstrzygniętą być nie mogła. Prcsse dowiaduje 
się, że „w naradach wzięli udział wybitni po
słowie wszystkich frakcyj prawicy (z czego wno
sić można, że powyższa wbrsya o obecności p. 
Smarzewskiogo jest prawdziwą — przyp. Red.) 
— ale mówić o konferencyi komitetu wykona
wczego byłoby już z togo powodu błędnem , że 
ten komitet dopiero przez kluby wybranym być 
może. W y n i k  w z a j e m n e j  w y m i a n y  z d a ń  
d a  s i ę  w t e r n  s t r e ś c i ć ,  ż e  p o p r z e d n i a  
o r g a n i z a e y a  p r a w i c y  z o s t a n i e  z a c h o 
w a n ą .  Klub centrum , do którego i p. Lieuba- 
cher m a przystąpić, wybierze jak dawniej 
dwóch reprezentantów do parlam entarnej zomisyi 
prawicy".

Prezes klubu środka, ks. Alfred L i e c h t e n 
s t e i n  zaprasza członków swego stronnictwa na 
konferencyę, m aąeą  się odbyć w dniu otwarcia 
Rady pnistw a, więc d 22 bm. W piśmie za- 
praszająeem streszczony jest program klubu jak 
następuje: „Uporządkowanie publicznego prawa 
na chrześciańskiej podstawie z zachowaniem je
dności i niepodzielności monarchii, tudzież samo
dzielności i całości królestw i krajów ."

O zaproszeniu Koła polskiego dotąd nic nie 
słychać. Prawdopodobnie zbierze się ono także 
w pierwszym dniu obrad Rady państwa.

Dziennik ustaw państwa ogłasza w ostatnim 
num erze sankeyonowaną ustawę o materyałach 
wybuchowych (t. zw. ustawa dynamitowa) wraz 
z rozporządzeniem wykonawczem, tudzież san
keyonowaną ustawę q p.aktyce sądowej i o dyscy- 
alihanieui pośt§povrani]Ł z prawniczymi prakty 

kaniami, Obie ustawy od końca marca oczeki
wały sankcji, co je s t dziwne, zwłaszcza przy u- 
stawie dynamitowej, o której mówiono, że jest 
tak nagląeo potrzebną.

Jakiś c«ptralista wiedeński przesłał do Natio- 
nul Z tg  korespondencyę o znaczeniu z j a z d u  
t r o m i e r y s k i e g o  dla wewnętrznej polityki 
Austryi i Rosyi. Mocarstwa te miały uznać, iż 
należy porzucić obustronną politykę śławiańskie- 
go antagonizmu. Na austryaeko - sławiańokio za
chcianki odpowiedziała Rosya pozyskaniem Sła- 
wian bałkańskich. A ni jedna, ani druga strona 
nie odniosła z tego korzyści. Rok czasu, jaki u 
płynął między Skierniewicami a Kromieryżem 
był próbą dla tego zmienionego stosunku, a z re
zultatów osiągniętych można być zadowolonym. 
Bywalizacya rosyjsko-austryacka zniknie całkowi
cie z upadkiem dążności austro-sławiańskich. — 
Czesi i Polacy czują j|iż tę zmianę w polityce 
austryackiej. Nieobecność Ti»zy nie oznacza wta- 
le, aby był on przeciwnikiem zjazdu ; przeciwnie 
Węgrzy za wielo już m -ią sławiańszczyzny, » ka
żdy węgierski mąż stanu pragnąć musi, aby n i e 
m i e c k a  C i s l i t a w i a  przyszła do odegran a 
właściwej jej rojj. Zbyt jest widocznem źródło 
tej korespondencji, napisanej w interesie stron
nictwa centmlistów w iedeńskich, aby odmówić 
jej istotnego znaczenia.

Dzienniki petersburskie donoszą, że w bieżą 
cym może jeszcze tygodniu ma się zebrać w Ry
dze s z l a c h t a  i n f l a n d z k a  na nadzwyczajne 
posiedzenie sejmowe, ażeby się naradzić nad od- 
powiednieini krokam i, klóreby mogły zabezpie
czyć dawne prawa kraju. Dzienniki berlińskie 
podnoszą pizy tej sposobności, iż w kołach ro
syjskich ma się objawiać dążność, ażeby na przy
szłość ograniczyć możność nabywania posiadłości 
ziemskich w prowincyach Nadbałtyckich, w Kró- 
lestw e Polakiem i n» Litwie.

Ogłoszone zostały w Pt awitielstw. W iestniku  
przepisy, przedłużające wzmocnioną ochronę w P e
tersburgu jeszcze na rok jeden.

Na przyszłej sesyi p a i  i m e n t u  n i e m i e c 
k i e g o  wystąpi Rada związkowa z wnioskami, 
mająceroi doniosłe znaczenie ze względu na  s o- 
c y a l n o - p o l i t y c z n y  p r o g r a m  kanclerza. 
Przedewszy8tk.era ponowi Rada związkowa wnio
sek o ubezpieczenie od wypadków robotników 
rolnych i leśnyi h. Drugi wniosek m a na celu 
ubezpieczenie tych urzędników i wojskowych, 
którzy zajęci są przy rządowych przedsiębiorstwach 
kom unikacyjnych; trzeci wniosek, który dotych
czas nie został jeszcze wypracowany szczegółowo, 
odnosi się do ubezpieczenia żeglarzy. Projekt do 
ustawy o zabezpieczeniu robotników od starości 
i niezdolności do pracy nie zostanie w tym roku 
wniesionym.

Gazeta Kotońska zamieszcza następujący Opis 
w y s p  K a r o l i ń s k i c h ,  udzielony jej berliń
skiemu korespondentowi przez jednego z niamie-

skich kupców, który przez lat kilka na tych wy
spach baw ił: „Ludność wysp Karolińsk cb pod
lega licznym naczelnikom , którzy ustawicznie ze 
sobą wojują i dlatego starają się mieć jak naj- 
hpszą  broń palną. R ezydencje tych naczelników 
najeżone są działam i, a między niemi spotkać 
można olbrzymie działa Armstronga. Europejczycy 
nie podlegają żadnej władzy, żyją oni w niezgo
dzie ze sobą, a Anglik 0 ’Keefe, człowiek samo
wolny, korzysta z prawa pięści i utrudnia zadanie 
swym współzawodnikom. Dlatego trudno się dzi
w ić, że koloniści życzą soDie zajęcia wysp przez 
jaKies cywilizowane państwo. Zdaje s ię , że na
czelnicy podzielają 10 życzeń ie; w przeszłym roku 
wysłali oni pismo do gubernatora Manili, prosząe
0 zatknięcie flagi hiszpańskiej. G ubernator wysłał 
wówczas okręt „Velasco“, który dotarł do wysp 
Yap i P a iao ; mogę was jednak zapewnić, że nie 
wchodzono w układy z naczelnikami, ani też nie 
zatknięto nigdzie sztandaru. W połowie sierpnia 
b r. miał się udać La wyspy Karolińskie hiszpań
ski statek „Carriedo". Gubernatorem tych wysp 
został mianowany E nrique C apriles, porucznik 
okrętu liniowego. Wraz z nim miało odpłynąć 
25 ludzi z pułku piechoty, złożonego z krajowców,
1 25 robotników.

„W yspy Karolińskie nie m ają tak wielkiego 
znaczenia, iżby mogły się stać powodem wojny 
między dwoma wielkiemi państwami. Jako Nie
miec muszę jednak zwrócić uwagę na to, że n ie
miecki przem ysł, niemiecka pilność i niemiecka 
wiedza otworzyły handlowi europejskiemu drogę 
do tych wysp i że ten  przem ysł i ta pilność za
sługują na poparcie i opiekę. Dla nas nie jest 
obojętną rzeczą, czy Karoliny należeć będą do 
Niemiec czy do Hiszpanii. Gdyby Niemcy spie
rały się o te wyspy z Anglią lub F rancyą, nie 
byłoby powodu poruszać tej sprawy publicznie. 
W angielskich i francuskich koloniach panuje ład 
i porządek; rządy hiszpańskie zabijają w każdej 
kolonii handel i p rzem ysł, j a t  się mogłem n a 
ocznie przekonać na wyspach M a r y a ń s k i c h . “

Z Rzymu piszą do Journ. d. Debats: „Mogę 
was zapewnić, że papież L e o n  X III polecił bi
skupom francuskim  zachować jak największą bez
stronność podczas kampanii wyborczej. Przede- 
wszystkiem polecił im papież wstrzymać 9ię od 
opozycyi przeciw istniejącej formie rządu. Prze
wodnią myślą Leona X III  jest, że religia nie jest 
zależną od organizacyi państwa i że jest wyższą 
nad wszystkie jej formy. Spotykamy w dziejach 
m onarchie antikatolickie; taka była monarchia 
austryacka za Józefa II, takiemi są dziś Rosya i 
Niemcy. Prześladują one zarówno katobków i 
socyalistów. Papież stara się dowieść monarchom, 
że weszli na błędną drogę, dotychczas nie mógł 
ich jednak przekonać. Z drugiej strony rzeczpo
spolita może być katolicką; widzieliśmy taką rzecz
pospolitą we F lo renc ji. Mimo tego była ona de
mokratyczną do tego stopnia, że bogatym nie 
było wolno korzystać z własnego majątku. Ażeby 
zasady republikańskie we F ran c ji zmieniły się 
pod względem religijnym, potrzeba na to jedynie 
pewnych zmian w dzisiejszej większości. Stanie 
się to, gdy wolnomyśliciele, którzy są u steru, 
będą nadal popełniać te same błędy Ci, którzy 
umieją czekać i patrzyć w dal, widzą ich niepo
hamowany zapał i nie mają powodu oddawać się 
rozpaczy. Takie przekonanie panuje w Rzymie, 
ale proboszcz w małej wiosce, który bywa na o- 
biadacb w arystokratycznym pałacu, a od rady
kalnego mera doznaje ciągłych przykrości, nie 
może patrzyć na świat z tak wysokiego punktu 
i dlatego często nie pojmuje polityki papieża. “

Układy p. D r u m m o n d a  W o l f f a  z rządem 
tureckim  idą niezm iernie powolnym krokiem. 
Turcya żąda od Anglii stanowczego zobowiązania 
się do cofnięcia wojsk z Egiptu w pewnym ozna
czonym czasie, a pełnomocnik królowej W iktoryi 
stara się ile możności omijać tę kwestyę. W  osta
tni czwartek udał się Drummond Wolff do pała
cu wysokiej Porty i oczekiwał tam ministrów, 
ażeby odbyć z nimi zwykłe posiedzenie; po nie- 
|akim czasie uwiadomiono go jednak, że wido
cznie zaszła pomyłka, gdyż posiedzenie odbędzie 
się dopiero we wtorek. W dwie godziny po przy 
byciu posła angielski* go zjawili się dopiero As- 
sym pasza i Kiamil pasza, tłumacząc się tern, iż 
uie wiedzieli o zapowiedzianem na ten dzień po
siedzeniu. W kwadrans po tem opuścił D rum 
mond Wolff wysoką Purtę. W ypadek ten zwró
cił na siebie powszechną uwagę. Zapewniają, iż 
podczas gdy pełnomoeniK Anglii czekał napróżno 
na ministrów tureckich, wielki wezyr i m inister 
spraw zdgraniiznych naradzali się tymczasem z 
p. NeliJowem, posłem rosyjskim.
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Sprawy sądowe.

Skrytobójcze morderstwo w Lutczy.
Kraków, 17 września 1885.

Trybunałowi sądu przysięgłych przewodniczy 
p. radea Krzyżanowski, jako asesorowie zasiadają 
pp. radca Łukaszewski i adjunkt sądu Moracze- 
wski. Protokolantem jes t praktykant dr. Tomik.

Oskarżenie wnosi prokurator Łoziński.
Przysięgli: pp. Golznhofer Józef, Arraółowicz 

Stanisław, B eringer W andalin, F ihauser Konstan 
ty, Stryjeński Tadeusz. Lewartowski Roman, W i
tas Kazimierz, Zasadzki Józef, Łukowski Józef, 
Gralewski Piotr, U rban Edw ard, TroczyÓ9 ki Ro
muald. Zastępcy: dr. KoBterkiewicz F r. i Guzi- 
kowski W incenty.

Na ławie oskarżonych: Mojżesz Ritter, Gitla 
Ritter, jego żona i Marceli Stochliński.

Mojżesza Rittera broni dr. Machulski, Gitlę 
R itter prof. Rosenblatt, Stochlińskiego dr. Bo- 
ronski.

Dnia dzisiejszego rozpoczęli się przed trybu 
nałem przysięgłych roaprawa, która w najszer
szych kołach niezm ierne budzi zajęcie. Zbrodnia, 
którą przed czterem a laty popełniono na osobie 
Franciszki M n i c h ó w n y ,  nabrała niezwykłe
go rozgłosu nietylko z powodu tajem nicznych po
budek, jakich się domyślano u m ordercy, lecz 
także z p»wodu niespodziewanego obrotu, jaki 
nadało całej sprawie dwukrotne orzeczenie naj
wyższego trybunału , unieważniające za każdym 
razem w jrok, wydany na podstawie jednogłośne
go w erdyktu przysięgłych.

F ak t zamordowania Franciszki M nich zdarzył 
się 4 grudnia 1881 r. Dochodzenie karne w tejże 
•prawie rozpoczęto 6 marce 1882 r. D nia 8 li

stopada 1882 r. wniosła c. k. prokum torya pań 
Blwa w Rzeszowie oskarżenie zarzucając Mojże* 
azowi Ritterowi zbrodnię skrytobójczego morder* 
stma na osobie Franciszki Mnichówny; zaś p rze  ̂
ciw Marcelemu Stochlińskiemu, Gitli, Bejli i 
Ritterom współwinę w łej zbrodni przez ezynflfl 
przyłi źenie ręki przy jej spełnieniu. Po przepr°" 
wadzonpj w czasie od 11 do 21 grudnia 1882. 
r. rozprawie głównej, co do której daliśmy ob* 
szerne sprawozdanie w swoim czasie, trybunał 
przysięgłych w R z e s z o w i e ,  wyrokiem 21 gr»' 
dnia 1882 uznał na podstawie jednogłośnego wer 
dyktu ławy przysięgłych Mojżesza R ittera w i »* 
n y m powyższej zbrodni skrytobójczego morder- 
stwa, zaś Marcelego Stochlińskiego winnym czyn* 
nęj współwiny w tem morderstwie. Podobnie* 
winną uznano takiej współwiny i Gitlę Ritterowa- 
Córki zaś Ritterów Bejla i Haja zostały na poo 
stawie orzeczenia przysięgłych od oskarżenia o 
współwinę uwolnione i z aresztu wypuszczę 
ne. Wyrok powyższy z powodu zażalenia niewa
żności, iż w toku rozprawy głównej sąd w Rze
szowie nie przychylił się do żądania obwinia 
nych, aby dla ważności wypadkn zażądano opi
nii fakultetu lekarskiego, został przez n a j w y ż 
s z y  s ą d  w W i e d n i u  7 maja 1883 r. z n i e 
s i o n y ,  a ponowne przeprowadzenie rozprawy w 
najbliższej kadencyi poruczonem zestało try b u n , 
łowi sądów przysięgłych w Krakowie. OkazaK 
oię potrzebnem  uzupełnienie śledztwa tudzież 
wniesienie nowego aktu oskarżenia z daty 15 lip- 
ta  1B84 r. Na podstawie tego akt przeprowa
dzono w s ą d z i e  k a r n y m  k r a k o w s k i m  po
nownie główną rozprawę przy współudziale przy
sięgłych.

Ław a przysięgłych wydała jednogłośnie wer
dykt potępiający, a trybunał wydał dnia 9 paź
dziernika 1884 r. wyrok, skazujący Mojżesza 
R ittera, Marcelego Stochlińskiego i Gitlę iRiite- 
rową, za zbrodnię skrytobójczego morderstwa, 
dokonanego na osobie Franciszki Mnichówny, 
na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e -  
Obrońcy oskarżonych pp. dr. M achaliki, profesor 
Rosenblatt i dr. Kapiszewski wnieśli przeciw te
mu wyrokowi zażalenie nieważności. N a j w y ż 
s z y  t r y b u n a ł  w W i e d n i u ,  uwzględniając 
przytoczone w zażaleniu motywa, zniósł orzecze
niem z dnia 25 lu ttgo  1885 r. wyrok sądu kra 
kowskiego i polecił przeprowadzić rozprawę pu 
po raz trzeci.

Najwyższy trybunał nie uznaje dowodów po
pierających zawarte w akcie oskarżenia przypu
szczenie co do sposobu dokonania zbrodni. W ąt
pliwości, jakie sie nasunęły przy rozprawie ka
sacyjnej w r. 1883, nie zodtały — zdaniem try
bunału — niczem usunięte. Badanie zwłok, do
konane przez dr. Bilińskiego i chirurga Meidla, 
zostało uzn&nem przez wydział lekarski w K ra
kowie za niedokładne i niedostateczne; orzecze
nie zaś wydziałn lekarskiego z dnia 26 kwietni* 
1884 nie opiera się na protokole oględzin, lecz 
na przesłuchaniu Meidla, które się odbyło w sty
czniu 1884 r., a zatem w dwa lata po dokona
niu zbrodni.

Jeżeli z powyższych względów nasuwają się 
pewne wątpliwości co do wnioskow wysnutych 
na pods>awie orzeczeń lekarzy, to wątpliwości te 
zwiększą się jeszcze, gdy zważymy, że zeznanii 
chirurga Meidla sprzeciwiają się zarówno proto
kołowi oględzin lekarskich, jak i zeznaniom dra 
Bielińskiego, przesłuchanego dnia 29 liBtopada 
1883 r.

Gdy bowiem z jednej strony chirnrg Meidl 
zeznał, że natzvn>a krwionośue w szyi eamoido- 
wanej były w dniu oględzin do tego stopnia za
chowane, iż można było nabrać przekonania o 
przecięciu ich ostrem narzędziem, to z drugiej 
strony nie znajdujemy o tem wzmianki w proto
kole oględzin, a dr. Bieliński tw ierdził stanow
czo, że naczynia krwionośne uległy już wówczas 
zupełnem u zepsuciu, i że nawet ich śladu nie 
można było dostrzedz.

Również nie widzi najwyższy trybunał dosta
tecznych powodów do przypuszczenia, że skóra 
z głowy zamordowanej znikła wskutek odeięda 
jej astrem  narzędziem, i że płód został wyjętym. 
Orzeczenie zastanawia się nad brakiem psycholo
gicznych pobudek do takiego czynu. „Mamy tu 
przez sobą psychologiczną zagadkę, której nawet 
wówczas nie możnaby wyjaśnió, gdyby się poka
zało, że płód został usuniętym  w sposób przez 
lekarzy podany."

Między przytoczonemi przez najwyższy trybu
nał motywami, na szczególną uwagę zasługuje 
ustęp, omawiają y pierwotne zuzuania Stochliń- 
skiego, kióre oskarżony w dalszym ciągn śledz
twa odwołał. Przedewszystkiem podniesiono tu 
cały szereg sprzeczności zawartych w pierwotnem 
zeznaniu. O prawdziwości tych zeznań nie świad
czy bynajmniej okoliczność, iż są one zgudne * 
tem, co oskarżony opowiadał swym towarzyszom 
w więzioniu. Wszelkie zeznania współwięźniów 
przyjmować można jedynie z największą ostrożno
ścią; a co więcej niektórzy z nich zeznali nastę
pnie, że Stochliński opowiadał im nie o sposo
bie dokonania zbrodni, lecz jedynie o przebiegu 
śledztw a i o swych zeznaniach przed sadem.

(C. d / n . )

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się odczyta
niem aktu oskarżenia. Publiczność, która ma wstęp 
na salę jedynie za osobnemi biletami, nie zebrała 
się zbyt licznie. W iele osób, obeznanych już w 
ciągu zeszłorocznej rozprawy z treścią aktu o- 
skarżenia, oczekuj11 chwili, w której się rozpocznie 
przesłuchiwanie oskarżonych; R itterowie i Sto
chliński zachowują się spokojnie. Znać na nieb. 
że czteroletnie blisko więzienie i poprzednie roz
prawy oswoiły ich z wrażeniami sali sądowej.

K r o n i k a .

K r a k ó to ,  17 września

nDziennik Polski" lekkomyślnie dał się nadużyć 
jakiemuś korespondentowi ze Śląska, który występu' 
jąc w obronie błędnej polityki p. S t a l m a c h a  nie
godziwą wymierzył napaść przeciw p. lgnące®11 
Ż ó ł t o w s k i e m u  z Krakowa. Wolno korespo11'  
dentowi mieć jakie chce przekonanie o tem . ^  
użyteczną jest dla Śląska polityka wyznaniowej 
łącznośoi i rozdziału między katolikami a protest*®' 
tami — to jest rzecz zapatrywania, i większego I0** 
mniejszego stopnia... rozsądku Ale jest wprost n« 
godllwośoi| i i łą  wolą, pliaó np. oo następuj*1'
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ie n  p.  Ż ó ł t o w s k i  w K rak o w ie , który 
s i ę  w Galicji o sławę w ielk iego  dobrocijń 

iw ił sobie, żc Śląsk może być Kalifornią" — 
warzaó p . Żółtowskiego, jakoby założeń.e „Bą- 
C ieszy ń sk ieg o " było jego s p e k u l a c j ą  pie 

;ą a gDiew jego n a  p . Stalmacha był spowodo- 
f tem, i e  St. n ie  choiał popierać jego spekula- 

Znamy p. Żółtowskiego dawniej nieco, aniżeli 
r«dakcya De. P ,  znamy jego ofiarność dla spraw 
Pdblioznych, z najozystszego patryotyzmu płynącą,
* najczęściej skromnie ukryw aną , znamy sprawę 
"bazaru Cieszyńskiego" i pamiętamy chwilę, kiedy
*  r- 1871 rcprezentaoya patryotycznej inteligencji 
p%akiej sprawą Bazaru się zajęła i podczas parnię-

wyoieczki do Lwowa odwołała się do ofiarno- 
obn miast głównych kraju i n i podstawie tej 

^ajomości ludzi i faktów oświadczamy, iż ten nie 
atak na p. Żółtowskiego z powodu spraw 

, jest nędzną potwarzą, uiozem nie usprawie
dliwioną, ani upozorowaną nawet. Ile p, Żółtowski 
d^hił dla Śląska, wiedzą ws*ysuy, którzy ohoćby po- 
^ rzch tw n ie  ze sprawami tego kraju są obznajo- 
•nieni. D ziennik  postąpił bardzo lekkomyślnie, za
mieszczając tę potwarczą korespondencję — która 
m«9i przeciw niemu powszechne wywołać oburzenie.
* dlatego spodziewamy s ię , że odwoła potnarz. 
W teu sposób postępować z ludźmi bezinteresownej 
Pl*cy i ofiarności — to się nie godzi.

M agistrat Ogłasza- Stósownie do §§. 18 i 19 
natawy z dnia 23 maja 1883 r. L. 83 O. z. u. p. 
0 utrzymywaniu ewi leLcyi katastrr podatku grunto
wego, Magistrat podaje niniejszem do wiadomości, 
*e w celu przyjmowania zgłoszeń oo do zaszłych 
*u»ian w posiadaniu grantów, tudzież w oelu lLnyoh 
Urzędowych czynności dla utrzymywania ewidencji, 
P»u Romański ck. nadgeumelia ewidencyjny, urzę-

*nc będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego tj. w 
dk. powiatowej Dyrekoy' skarbn przy ulicy Kanoni- 
°*ej w Krakowie w dniach 1, 2 i 3 październi
ka rb.

O czem się właścicieli gruntów zawiadanra z tą 
Wzmianką, iż w pomienionym urzędzie należy przed
łożyć doknmenta, odnoszące się do zaszłyoh zmian 
W posiadaniu gruntów lub też podać ustnie odno
śne wyjaśnienia.

Wczorajszy koncert W o g rodzie  k iak o w sk im , 
Przy sp rzy jające j pogodzie , p o w ió d ł się d o sk o n a le . 
O rk iestra  2 0  p u łk u  najw ięce j z b ie ra ła  o k lask ó w  za 
P opu larne  u tw o ry  m uzyczne .

. W ogrodzie krakowskim w sobotę popisywać 
®ię będzie ewoluuyami ua drucianej linie p. Józef 
“ runner, szczęśliwy w swoim kunszcie rywal słyn- 
Upgo linoskoka Blouiiua. P. Brunner posiada ol
brzymi tom wycinków z rozl-ozjyeh cudzoziemskich 
^ienuików; o którym śmiało powiedzieć m oże. „oto 
Jest sława mojego żywota."

Ulica Karmelicka na przestrzeni od plantacji do 
kościoła 00 . Karmelitów, świbżo została wysypaną 
^uczonym kamieniem, dotychczas nie wj walcowa- 
Ujw. Tak dla powozow ja r  i przechodzących osób 
^roga taloa jest óardzu uciążliwą. Mieszkańcy proszą 
Więc o bezzwłoczne wywalcowanie kamienia. *w»a- 
8z,iza, że ruch na ulicy tej z powodu pogody i u- 
cznej frekwencyi do ogrodu krakowsaiego oora* się
W zmaga.

Lukator, zajmujący cale drugie piętro domu pod 
fir. 1 prły placu Dominikańskim, z którego — jak 
bam wczoraj doniesiono — przechodzień miał być 
oblany brudną wodą, zapewnia n a s , iż z ji go mie
w a n ia  to ibsolutnie uie nastąpiło. A więc: szukaj
cie kobiety I

„Podgórze" przystanek kolei żelaznej transwer- 
•Mucj, jak donosiliśmy, zbudowany w Podgórzu za 

od 1 iaiocjiiAJ br otwarty by Ja a 
dla ruchu osobowego i dla pakunków.

Nie potrzebujemy dowodzić, jak ważną je it nowa 
*tacya, urzędowo zwana „miasto Podgórze", dla oa- 
N  publiczności, k;óra w ten sposób zwolnioną zo- 
®taje od opłaoania wysokich, Ladmieruyeh częeto żą- 
óań fiakrów za dojazd do dawnej stacyi w P la
tow ie.

Pożar. Dzisiejszej nocy zgorzały w Prądniku Czer
wonym ze szczętem dwie stodoły z całą tegoroczną 
kresoenoyą i bróg zoeża, własność p. Fieoera, dzier
żawcy folwarku, należącego do krakowskiego szpita- 

Straż pożarna krakowska, zawiadomiona wcze 
Rnie przez komendę wojskową, obawiającą się o bli- 
®ko leżące prochownie i składy dynamitu, przed 4 
z fana stanęła na miejscu pod osobistem przewodni
ctwem naczelnika p Bminowicza i zapobiegła zajęciu 
Ł ę pobliskich zabudowań. Wobec ubolewania godmj 
obojętności ludności wiejskiej, braku powagi władzy 
kminuej, jakoteż nieobecności żaudarmeryi, nie była 
*e Btrony ludności prawie żadnego ratnnku. Do tej 
obwili dopalają się zgliszcza, niedogaszone po nstą- 
fieniu miejskiej stmży ogniowej.

( = )  LWÓW, 16 wrześnit. Przemysł fotoarukar- 
*ki i cynkograficzny szeroko rozwinięty na Zacho
wie, w kraju naszym zaledwie pierwsze kroki sta
dia. Zasługa wprowadzenia tej gałęzi artystyoznego 
Przemysłu do Galicji, przypada p. Edwardowi T r z e  
h e s k i e m u ,  wz-śoioielowi zakładu fotograficznego 

Lwuwie, który w swoim zawodzie pierwszorzę
dne zajmuje w krajn s.auowiskn. Doprowadziwszy 
®*tukę fotograficzną do doskonałości, zajął się p 
"rZemeski urządzeniem swego zakładn na wzór 
Pierwszorzędnych europejskich drm totograiiozuych, 
*®doiył fotodrokarnię i oynkografię. Dzięki t«mu

m ożna u  n a s  ODecnie w y d a w a ć  d z ie ła  ilu s tro w an e , 
co p o p rzedn io  d la  b ra k u  ry to w n ik ó w  i d la  w y so k ich  
kosztów  n a ło ż o n y c h  ze s ta lo ry ta m i lu b  d rz e w o ry ta 
m i, ua zby t w ie lk ie  n a tra fia ło  tru d n o śc i. I  ta k  w 
ostatnich czasach  p o lec iło  M uzeum  przem y sło w e  p. 
T rzem esk iem u  zdjąć zn aczn ą  ilo ść  p rzedm io tów , I n 
s ty tu t s ta u .o p ig ja ń sk i z pow odu  ju b ileu szo w eg o  ob- 
shodu w ydaje  p am ię tn ik  z p ięk u em i i lu s tia c y a m l fo- 
to d ru k o w an em i, obecnie K om itet a rch eo lo g iczn y  w y 
da a lb u m  przedm io tów , zn a jd u jący ch  się  ua  w y s ta 
w ie na  50 k a rto n ach , k tó re  w z ag ład z ie  p. T rze- 
m eskiego z o stan ą  w yk o n an e. N a d to  p T rzem esk i 
w yda w sp a n ia łe  a lbum , z aw ie ra ją ce  i lu s t r a c je  do 
pow ieści S ien k iew icza  „O gniem  i m ieczem ", ry so 
w ane przez znakom itego  a r ty s tę  p. J n l iu s z a  K ossaka

A że k ażdy  p rzem y sł u  nas, szczegó ln ie  z po 
czą tk u  p o trzeb u je  w iększych  w k ład ó w , p rzeto  kom i- 
sy a  k ra jo w a  d la  p rzem y słu  p o lec iła  jed n om yśln ie  
W y d zia ło w i k ra jo w em u  do u w z g lęd n ien ia  p rośbę  p. 
T rzem esk ieg o  o pożyczkę 3000 z łr .  z fun d u szó w  na 
cele p rz em y słu  p rzezn aczo n y ch . W id z ia ł  k ra jo w y  
u zn a jąc  rów nież poży toczną  d z ia ła ln o ść  p. T rz e m e 
sk iego , do prośby  tej na o n eg d ajszem  p o sied zen iu  
w  zupełnośi i się  p rz y ch y lił.

Uczniom szkół publicznych w Warszawie wzbro
niono wychodzić na ulicę bamym po godzinie 6 wie
czorem Dotychczas wolno im było być na ulicach 
do godziny ósmej.

Zmarli. W Żernikach, w Poznańskiem zmarł Sta
nisław hrabia Bniński.

Oyrekcya poczt i telegrafów zawiadamia, że 
rozpisuje k u r s  n a u k i  t e l e g r a f i i  d l a  m ę ż 
c z y z n ,  m aj^y  się rozpucząć we Lwowie na dniu 
1 listopada b. r. Warunki przyjęcia na kurs ogła
sza Gaeeta lw ow ska

Wezwanie. Podczas pobytu mojego w Budapeszcie, 
zawezwany przez p. Koyatsa-Yasvarego, prezesa we
teranów z r. 1848/9, do przedłożenia spisu byłych, 
a z Galicyi pechodzących houwedów, (lub żołnierzy 
legionu polskiego), upraszam pp. kolegów, ażeby 
celem otrzymania pamiątkowego m edalu, zechcieli 
zgłosić się do podpisanego przy ulicy Fredry 1. 3 
we Lwowie. Julian  Pilawa Smalawski.

Na odbytej kapitule 00. Bernardynów we Lwo
wie, dnia 15 b. m. został wybrany prowincjałem 
Galicyi przewiel. ks. Łukasz Dankiewiez, kustoszem 
prowincji ks. Marceli Korzeniowski, a definitorami 
ks. Justyn Szafiarski, Polikarp Rapacz, Eleazur 
Widzisz i Euzebiusz Sraga.

Z Bieuza piszą do nas. iż w kuśeiele 00 . Re
formatów przyjął chrzest dr. Wilhelm Goldstein, 
adjnnkt miejscowego sądu.

Jubileusz pszczolarza. W Lignicy ua Górnym 
Śląsku w d. 9 do 11 b. m. odbył się liczny zjazd 
niemieckich i austtyackich pszczalarzy, którego 
pierwszy dzień poświęcono wyłącznie uozczeuiu za
sług dra Dzierżona. Cichy teu kapłan od lat pięć
dziesięciu poświęcił pracę swą badanin życia pszczoły 
i ulepszeniu pszczoluictwa — i na tem polu wiel
kie zrobił postępy. Jan Dzierzon urodził się 16 sty- 
uiuia 1811 r. w Łusko wicach w Górnym Śląsku, 
a ojoa rolnika, który hodował pszozoły w dawuych 
ulach klocowych .— i już od dzieoiństwa zwracał 
się do pszczolniotwa z szczjgóinem zamiłowaniem 
Po ukończeniu szkoły początkowej, udał się do gi
mnazjum do Wrocławia, gdzie także ukończył fa 
Kuliet teologiczny w r. 1833. W ciągu togo czasu 
studyował tahże nauki przyrodnicze, a szczególniej 
życie pszczoły, o ile nauka ta była podówczas roz
winiętą. W r. 1835 otrzymał probostwo w Karło
wicach pod Brzegiem i od tego też czasu rozpoczął 
hodowlę pszczół na wielką skalę tak daleoe, że 
Wkrótce doprowadził do 500 p u l Zbadawjzy do 
fcładofó piiacg p0zczńł i rodzaj dawnyoh uiów, do
szedł do nowego systemu, obeonie wszędzie rozpo
wszechnionego, a nazwanego jego imieniem^ w któ
rym rój pszuzół buduje swe komórki według planu 
mu naznaczonego, ten zaś umożliwia przenoszenie 
całego roju z ula do ula i wybieranie plastrów. 
Następnie sprowadził daleko piękniejszo pszczoły 
włoskie i uszlachetnił tak dalece ich ra sę , te wy
prowadził daleko jeszcze piękniejaze od sprowadzo
nych okazów. Królowe przez niego wyhodowane po
dziwiali wszyscy pszozolarze i rozrywali wsz> uzie, 
tak w Niemczech, jak w Anglii, Ameryoe, jak ró
wnież u nas, zwłaszcza około roku 1860. Dziesięć 
lat potrzeba było praoy i zachęty, zanim skromny 
t&n pracownik ośm.elił s;ę system swój podać do 
publiczne,j wiadomości w Frauendorfer Ęlątteii a 
następnie rozwinąć w Binneneucht, piśmie spjcyal- 
nem, wychodząoem w Eiohatadt, Wiadomość ta za
interesowała mocno pszczolarzy i wnet potworzyły 
się mnogie Stowarzyszenia, z pomocą których ule 
dzierżonowskie, dzisiaj znacznie już ulepszone, roz
powszechniły sijw szęizie. (Na tem polu odznaczyli 
się u nas : Julian Lubieniecki, ks. Jan Doliuowski, 
Jan Romoszyński, a szczególniej Kazimierz Lewicki' 
uyrektor Muzeum pszc-.olniczego). — Zasługi te 
uie przeszły niepostrzeżenie. Posypały się ua niego 
dyplomy na członka hoiioro rfego różnych Stowarzy
szeń przyroduiozych, pszezolarskieh, medale zasługi 
a uniwersytet monachijsKi mianował go doktorem 
honoris caut>a. W r. Loo9 usunął się od swych 
prao duszpcsterskich, które sprawował przez prze- 
oiąg lat 85 — i poświęcił się dalej ulubionemn 
swojemu zajęcia , przemieszkując w dotyołiozanowej 
awej siedzibie, wśród ukochanych pszczółes, poćrćd 
których przebył już lat pięćdziesiąt. Półwiekową tę

pracę czczą dzisiaj wszyscy, otoczywszy starca sm . 
cunkiem i uznaniem. Jubilat napisał także kilka 
dzieł i broszur, poświęconych pszozelnictwu, z tych 
zuaue uam są trzy w przekładach polskich, miano- 
wioie: „Najnowsze pszczelnictwo", wydane w Le
sznie i „Dodatek do teoryi i praktyki nowego pszeoe- 
laize", wydane tsmże.

Kiedy należy pisać uw erturę? Mistrz Rossini 
kwestyę tę rozstrzyga w jednym a listów swoich 
jak następuje: „Czekaj pan aż do wieczora pierw
szego przedstawienia", radzi twórca „Cyrulika" mło
demu jikbm uś muzykowi; „uie uie wywołuje tak 
natchnienia jak konieczność, jak obecność kopisty, 
ozekającego na pracę i widok dyrektora, wyrywają
cego sobie włosy z rozpaczy. We Włoszech za mo
ich czasów, wszyscy dyrektorowie byli jnż w trzy- 
aziestym roku żyoia łysymi! Uwerturę do „Otella" 
napisałem w małym pokoiku, w którym mnie zroz
paczony dyrektor zamknął z potrawą z makaronu i 
zagroził, iż mnie żywego nie wypuści, dopóki nie 
napiszę ostatniej nuty. Uwertnrę do „Sroka złodzie j" 
znów napisałem w dniu pierwszego przedstawienia 
ui strychu teatru la Scala, — gdzie mnie dyrektor 
zostawił pod strażą ozterech maszynistów, którzy po 
kawałku uwerturę moją oddawali k«pi&cie. W razie 
gdybym uie dostarczył muzyki, miałem zostać wy
rzuconym przez okno.

Humorysta będzie w kozie. W Rzymie budzi 
ogólne zajęcie proces, wytoczony niepozbawiontmu 
talentu dziennikarzowi Angelo Sommaruga, za jawne 
wydrwiwanie elementarnych zasad pizyiwoitośoi i 
moralności publicznej. Przytem humorysta oskarżony 
jest o wyzyskiwanie datków ta  pomosf pogróżek i 
pasiKwilów, pisanych o osobistościach, zasługujących 
na szacnuek. Dzienniki zapewniają, iż 
będzie na dłuższe obostrzone więzkuła.’

W sprawie konterw ateraitya

Od hr. Wojciecha D a i e d u a z y o k ^ e g o  otrzy
mujemy następujące pismo:

Postawiłem na zjeździe archeologów polskioh i 
ruskich we Lwowie, dnia 11 września lv\ wniocek 
w sprawie reorganizacyi urzędu konserwatorskiego, 
którego treść została fałszywie podaną.

W motywach stwierdziłem, żs wobec wielkiej ilo
ści zabytków w kraju naszym sił konserwatorskich 
braknie i że należałoby się utworzyć wewnątrz dwu 
wielkloh okręgów konserwatoiskieh Jwowsiibgo i 
krakowskiego, mniejsze okręgi, których liczby wcale 
uie oznaczałem a któreby stały pod nadzorem miej
scowych konserwatorów.

Równocześnie jednak położyłem nacisk na to, ie 
rozbicie dwu istniejących urzędów konserwatorskich 
na części byłoby wielce szkodliwe. Powaga każdego 
pojedynczego konserwatora byłaby zbyt małą wobec 
stron, wobec sejmu i Wiednia. Informaoye jego by
łyby częstokroć zbyt szczupłe a wynikiem takiego 
podziału byłaby jedynie zupełoa centralizacja na
szych prao konserwatorskich i badań archeologicznych 
w Wiedniu. Z tego powodu należy się zachować 
główne zarysy dzisiejszej organizacji konserwator
skiego urzędu w Galioyi, uie rozrywać jedności dwn 
urzędów konserwatorskich we Lwowie i w Krako
wie, a tyII"o przysporzyć im sił. Z tego powodu po 
stawiłem trzy wnioski:

1) Aby przysporzono sił konserwatorskich w kra
ju — n i) zrywając jednak jednośoi dotychczasowych 
urzędów konserwatorskich we Lwowie i w Krakowie.

2) Aby założono we Lwowie sekcyę archeologi- 
ozną i sekcyę historyi sztuki Akademii Umiejętności 
w Krakowie.

3) Aby założono przy Uniwersytecie jjwewekim 
katedrę stałą dla historyi sztuki i  archeologii.

Kładłem przytem nacisk ua konieczną potrzebę 
zachowania charaktorn uwujęzyozuego Polskiego i 
Ruskiego w konserwatorium Iwowskiem, przy roz
woju całego ruchu koło archeologii w o wschodniej 
częśoi kraju, gdyż w ten tylko sposób można wszyst 
kie żywe siły zaprządz do wspólnej pracy.

Y iaM c l tauloie, literackie i artystyczne.

— Zapowiadany koncert części lwowskiego To
warzystwa śpiewackiego „Lutnia" odbędzie się w po
niedziałek d. 21 b m. w sali Redutowej, z uprzej
mym wspóhidzisłem panny Kałużyńskiej, artystki 
dramatycznej, oraz panów Adamowskiego, Bukow
skiego, Osi -owskpgo, Singera i Żeleńskiego. Program 
obejmuje: 1) Rheinberger: „Noc świętojańska" chór 
z tow. fortepianu 2) Schumann: Kwartet smyczko- 
« y, op 41, nr. I, a) Indreduzione — Allegro, b) 
Scherzo — Intermezzo, c) Adagio, d) Presto. 3) Że 
leński: a) Nasza Hanka b) Pieśń żeglarzy (chóry 
męskie) 4) Deklamacya panny Kałnżyńskiej. 5) Mo- 
oiuszko. Arya z kurantem z opery „Straszny dwór", 
odśpiewa p. Czerny, członek „Lutni." 6) a) Nie 
w.adomek „Z łąk i pól", b) Niedzielski: „Krako
wiak" (chóry męskie) 7) R ies: a) Romanca, b) 
Serenada (zo suity skrzypcowej p. Singer). 8) a) 
Beethoven: .Nieszpory", b) Stehlc: „Pieśń Badz:ei“ 
(chóry męskie). Poozątek o godz. 7*/, wieczór. Bi
lety sprzedaje księgarnia J. S. Krzyżanowskiego w 
Rynku.

—  Olbrzymie płótno śp. Stanisława Chlebowskie
go, byłego malarza nadwornego sułtana Abdulmu- 
dżida „ W j a z d  M a h o m e t a  U do  K o n s t a n 
t y n o p o l a  po  z d o b y c i n  m i a s t a  p r z e z  
T u r  a ów"  ofiarowane już dawniej przez rodzin 
zmarłegu do Muzeum Narodowego, wystawiouem o- 
becoie zostało w sali Langerówce i od piątku 18 
bm, będzie do widzenia dla zwiedzających Muzeum 
Narodowe.

Lbiaz teu pozostawił artysta zaledwie pcdmalc- 
wanym, gdzien:egdzie płótno nie jest nawet pokryte 
l irbami, ale liczno s tąd /a  obok ubrazu wystawione 
doiwaiają domyślać się, o ile pragnął artjata go 
wykończyć. Jakoż wiadomo wszystkim, co bliżej znali 
zmarłego artystę, ile lat przy gotowy weł się on do 
tego obrazu, robiąc studya w zbiorach jułtaĆBkioh, 
prywatnych i publioznych europejskich, aby zyskać 
śoisłońć aroheclogiczną przedstawienia* głęboka zna
jomość wschodu zapewniała dobre uohwyoeuio ty
pów zdobywców Bizantyńskiej stolicy. Artysta zaję- 
tr  przeważnie pracą dla chleba, pragnął tym obra
zem okazać św iatu , co umiał. Wystawiając niedo
kończone jego dzieło, Zarząd Muzeum pragnie oka
zać oześć, jak j żywi dla zmarłego, kiedy obraz ten 
nie mógł stać jako ostatnia praca artysty, przy ło 
żu jogo śmierci, niechże ta  w Muzeum przypomina 
tego niezmordowanego pracownika na polu sztuki.

— Nakładam wydawuiotwa dziełek ludowych we 
Lwowie wyszła za miesiąc wrzesień br. książeczka 
p. t. „Z życia wieśniaków", napisał Piotr Zbrożek. 
Cena książeczki 8 centów.

wyższy sąd wojskowy na jednoroczne ostrzejsze • 
więzienie i na pozbawienie stopnia oficersKibgo 
za przekroczenie przepisów służbowych przez 
udzielenie tajnych zarządzeń wojskowych osobom 
do tego niepowołanym.

Polega, 17 września. Pożegnawszy się z mi- 
n istiam i, z banem i z książętami kościoła, odje
chał cesarz powozem wczoraj o god. w pół do 
trzeciej po południu wśród odgłosu dzwonów ii 
ustawicznych okrzyków ludności. Rozkaz cesar
ski do komenderującego gen. Ramberga wyrata 
mu uznanie za postawę, wyćwiczenie i dzielne 
zachowanie się wojska w czasie m tretów, jaaoteż 
za kierowanie manewrami — i poleca mu ogło
sić zadowolenie cesarskie komendantom oddzia
łów i wojskom, które brały udział w m anew ach 
maź węgierskiej obronie krajowej.

Brod, 17 września. Jak  Brod, tak i wszystkie 
miejsca, przez które cesarz p rze jeżdżał, były o- 
zdobione, a ludność tłum nie zebrana przyjmowa
ła  eesarza radosnemi okrzykami. Po przybyciu do 
miasta i po powitaniu ze a u cn y  burm istrza i 
licznych deputacyj odbył cesarz przejazd po przy- 
sirojoiiem i iluminowane® mieście, wszędzie przyj
mowany przez tłumy ludności hueznemi okrzy
kami Odjazd odbył się koleją żelazną o godz. 7 
wieczór.

Bdtla-Peszt, 17 września. Cesarz przyjechał 
dzis zrana w zupełnem  zdrowiu do Gódolie.

Petersburg, 17 września. Journal de St. Be- 
tersbourg wyraża z powodu odezwania, się cesa
rza niemieckiego w Karlsruhe do Towarzystwa 
ochot, posługi chorych — najgłębsze ze cwe 
strony zadowolenie, i i  panujący niemiecki korz^ 
sta z każdej sposobności, aby zaznaczyć swoji 
pokojową politykę, której trzymają się także jegc 
sprzymierzeńcy

Berlin, 17 września. Doniesienie dzienników 
o zatrzymaniu dalej w służbie rezerwy m arynar
skiej zgodne jest z prawdą o tyle. o ile odnosi 
się do okrętów, stojących w stocyacb zagranicz
nych, gdz.e rozpuszczenia rezerwy jest przecież 
niemożliwem.

W edług Kreuzeeitung ks. W ilhelm mianowa
ny pułkownikiem i komendantem gwardyjflkiegc 
pułku huzarów.

Mianowania. Sąd kra ■ wy wyższy w Krakowie 
nadał posadę adjunkta biur pumoeniczyuh przy są
dzie krajowym w Krakowie Janowi RiymKowskiemu, 
ofieyałowi sądu krajowego wyższego w Krakowie.

Rada szkolna zamianowała nauczyciela tymozaso- 
wego szkoły etatowej, w Hłuboozkn Wielkim , Ste
fana Jaua Gołębiowskiego, rzeczywistym nauczycie
lem tejże szkoły.

Na wygnańców z P rus złożyli w Administra
cji Nowej Reform y : B. M. z Wieliczki 30 złr., 
ks. Jau Wejdą z Cergowy pod Dnklą, zebrane pod
czas pogrzebu ks. Stelmachniewicza w Jasionce 12 
złr. 86 ct., Tow. polskie „Jedność" w Chemnitz 
11 marek czyli 6 złr. 81 ot., Gerzabek z Bochni 
2 złr., M. R. 1 złr.

Razem
Z poprzedniego wykazu
Ogółem złożono

52 złr. 67 ot. 
248 złr. 70 ot. 
301 złr. 37 ct.

Repertuar teatru  Krakowskiego.

Sobota 19 września: Po raz pierwszy „Książe 
Z*lah", sztuka w 4 aktach z prologiem, przez J. 
Claretie, przekład K. Arw:na.

Dział ekonomiczny.

Izba handlowa peszteńska wobec banku au- 
8tro-węgier8Kiego. z  powodu zbliżającego się ter 
minu, w którym bank austro węgierski muBi się po
starać o przedłużenie konoesyi, Izba handlowi pesz- 
teńska wybrała specjalną komisję do zbadania i 
przedłożenia życzeó świata kupieckiego, co do przy
szłego stanu banku. Między wieln innemi sprawami 
na wniosek tej komisyi uchwalono dn. 14 b. m. 
żądać p o d w y ż s z e n i a  dotacyi oddziału peszteń- 
Bkiego po nad dotychozasowe 50 milionów, dalej 
zmiany § 60 w tym dachu, aby bank na przyszłość 
eskoutował a k o e p t a n a  o z t e r y  m i e s i ą c e  i 
zaprowadzenia na wzOr baoku niemieckiego t. z 
„ g i r o k o u t i " ,  przez co osięgnie się większ« zcen
tralizowanie spraw bankowych, a równooześnie zmniej
szy obieg papierków.

Rzeszów, lb  września. W okręgu rzeszowskiego 
Tow rolniczego plantatorowie chmielu posiadają zna
czny zbiór doborowego chmieln, z którym nie wie- 
Jzą co począć wobec uporczywej stagnacyi handlo
wej. Wysłanie z próbkami komis;.mera do zagrani
cznych piwowarów byłoby może na razie wskazane. 
Przewodniczący Towarzystwa zaprasza wszystkich 
plantatorów chmieln celem omówienia tej sprawy, 
na poniedziałek 21 września na godzinę 12 w po
łudnie do biura Taw. rolniczego w Rzesze wie.

Targ nierogacizny Wiedeń, dn. 15 września. 
Ka targ dzisiejszy spędzono 3456 sztuk świń rasy 
polskiej i 3690 sztuk węgierskiej. Chociaż ilość uie- 
rogaoizny, spędzonej z Węgier, była mniejszą, niż 
zwykle, mimo to targ był bez ożywienia i oeny spa 
dły o 2 do 21/* ct. na kilogramie. Płacono za to
war węgierski przedni po 39 — 41 ct. , wyjątkowo 
po 4 1 1/* ct., za średni po 37 — 3 8 1/* za polskie 
młode płaeono po 3 3 —41 za kilogram żywej wagi 
bez podatku konsumcyjnego.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  d. 17 w rześnia 1885. ;

Kenta papierowa austryaeka . .
,  5% papierowa nieopodat. .
„ s r e b r n a ........................
,  złota..........................................

Ł% Bena złota węgierska . . .
Akcye Banku Am-trc -węgierskiego 
Akcye kredytowe ani_u:ya kie . .

.  n węgierskie . .
Londyn ....................................................
Napoleondor • •
lo m b a r d y ..............................................
/kknye Karola L udw ik- . . . .  
Akcye Lwowsko-Czemiowieckie .
A n g lo -b a n a ................................
U n i c n ...............................................
B a n k v e r e i n .........................................
S k a t s b a h n .........................................
E lbethalb ..................................................
T ram vav  , . . . .
L anderbank .........................................
A lp in e .....................................................
M a r k a .....................................................
R u b e l .....................................................
D u k a t .....................................................

Ir ^
Berlin  d. 17 wozcinia 1885.
Bi nknoty a u s try a c k ie ........................
W iedeń.....................................................
W a rsz a w a ..............................................
r t u b e i ....................................................
5%  L isty zastawne Król. Polek. . 
4 v  L isty  likwidacyjne 
Aboye K_rcla Ludwika . . . . 
ALaye kredytowe  ........................

Telegramy „Nowej Reformy"
( Z  lw u  a korespond eneyjnego.)

Wiedeń, 17 września. Na przeciąg najbliższej 
sesyi Izby panów mianowani: prezydentem  hr. 
Trauttm annsdorff, wice-prezydentami hr. Schoen- 
lu rg  i ks. K onstanty Czartoryski.

Wiedeń, 17 września Frerndenblatt dowiaduje 
s ię , że kapitan br. Potier został skazany przez
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Odpowiedzialny Sod&kioi: 
l a d e u s z  M o t n a n u w i c z .

D r .  L e s ł a w  B o r o A s k i .

Rubryka „Nadesłane" aia pMhadzi rś  
cyi, która i i i  łaaml •dpawMziatoaitf za aią 
■te przyjmuje.

H ad ea lane.

Przewodnik po Krakowie.

F o r ę b ^ b l  i  Z i m l e r
(dawniej Józef Riedel) Rynek.

H a g a i y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .
Aparata kościelne i t. d.

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
56< 110 -S u O

K r a k ó w ,  d n i a  17/0 .
bez bieżącego kuponu

'»b'e papierowa roasyjskie za 100 rubli 
1 0 0  mar.M

54rki niem ieckie
j^pony  ...........................................

nowj ważny . . .  • • -
g ' t o  frankówka złota . .............................

Pożyczka kraj. galic. . . .  za itr 100 
gui%  Pożyczka kraj. golić f. . „ „ 100 

Obligacye indemn. gal. z a 'z łr . 1 0 0  k. m. 
L isty  zastaw. Banku kraj. za złr. 100 

4 * ( ‘biigi komunalne . . . .  I Emis.
L isty  zast. Tow. kred. ziem.......................

fi*  .  .  .  .  .  . I I .  »er.

Banku hip.

zast. Kroi. Pol. 
ligwid. .

z prem 
z w i .z a 4 0 iu t  
za rubli 1 0 0  . . 100

Lwów, dnia 16/0 .
bez bieżącego kuponu.

Banku hipot. gal. ( iywid. i na z'. ^ 0 0  
i ?  Liaty zast. Tow. kred ziem. za zł. 100
4?  . . » » * . . 100

J,.sty  zast. Banku krajów. „ „ 100 
f i?  Listy zaBt Banku hipot gal. *„ » 100
i i ,  6 bligatye indemn. galic. za z. 1 0 0  m. k.
fi O bligacje pożyozki k ra jo w i za z. 1 0 0  

Obfig. komun. Buun kraj. .w złr, 100

P>acą

123 75 
61 -

5 85 
9 85 

101 70 
00 50 

101 25 
91 25 
96 50 
90 75 
87 50 
93 -  

101 50 
98 50
96 50
97 40 
8 o 50

98 75 
91 -  
91 50 
96 25 

101 50 
90 50 
98 76

124
61

5
9

loz
91 

102
92 
97 
91 
88 
99

102
99
97

89 o t

99 25 
93 50 
92 -  
97 -  

102 -  

91 -  
97 6Q

5%
i t  
5 *  
5% 

M i g
59 5*
25 
25 
50 
50 
75 
50 
50 
25 
25

5 % 
5#

5%
4%
5*
5#

Warszawa, dnia 16 0.
bez bieżącego kuponu.

L isty zastawne z r. 1869 za rubli 100 
L isty  likw idacyjne . . . „ „ luO
L isty  zast. W arszawy I. Em. „ „ 1 0 0

* » » II- * * n 100
. III. „ .  , 1 0 0

» » „ IV.  „ „ „ 100

Wiedea. dnia 16 0.
OBLIGI DŁUGU PA jnSTWA  

bez bieżącego kuponu.
Renta austr.|papierow a ab 16 °/# za złr. 

> > “-ebrna „ .  ,
,  złota . . . ” ,

pap. nowa
Losy z r. 1854 na  250 złr. ab 20 °/„ za 

,  „ 1860 „ ouu .  ,  10
* , 1660 „100
,  ,  1864 bez % całe „

„ 1864 bez % pół

100
100
100
100
100
100
LoO
100
LuO

OBLIGACYE.KORONY W ĘG IERSKIEJ.

4 $  Renta ztoia na 1000 złr. . za złr. 100
.  papierow a. • • - „ „ LOO

5  Obi w. ustb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  „ luO

> * * > « » 100
Losy Oisańikie (Theiss-Reg ) ,  „ 100

pm -t żądają

83
83

109
100
127
139
r41
171
169

99 
92 

109 
ilb  
l i  8  
1*«

97 85 
89 15 
96 50 
93 80 
92 20 
92 -

83
88

110
100
128
L40
141
171
163

100
93

109
119
118

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.

5%
5%

10%
7,
r%

Buków.
Siedrn.
WTęgier.

100
luO
luO

ROŻNE IN N E  POŻYCZKI.
„  jo  Losy D onau-R igulir. z 1870 za 8 
7% Pożyozk* „ z 1878 ,  
3% Serbska poż. pr. po 100 fran.„ 
0 % Lozy Tureckie p r  „ 400 ,  -

L iSTY  ZASTAWNE.

41/, % L ank fcrajowy galicyjski »  
oj', Banku hipoteoznego galic •
5 % ,  hip. gal. z li> v  pr. .

bOb% „ „ „ 40-iet. • .
5 c OK Zakł. kred z. w Krak. 18-1 »
50 7 % .........................................30-i .

6 % > ,  a a a 56-1 a
V7. % Boden-Credit allgem. 6 st. n
3 % bo^en-C red. allg. ost. z pr. a
ifo  Galic. Tow. kredyt. z.cmsk. a

05 5 % Gal. Tow. kred. ziem. s »re
Banku austro-j5 %

a a • * »
i%  Banku hip. węg. i  premią * «

płacą iądąją

n. k. l o t 50 1 0 2 —
1 0 2 75 l0 8 z5
1 0 1 50 1 0 2 25

> > 1Q3
"

103 75

lk» 1 116 25 116 75
1 104 — 105

33 40 33 70
1 2 0 75 2 1 —

1 0 0 91 75 92 25
1 0 0 1 0 1 50 1 0 2 25
1 0 0 98 7f. 99 26
1 0 0 96 — 97 _
1 0 0 99 __ 99 75
1 0 0 1 0 1 — 1 0 2
* 0 0 bu 75 1 0 0 _
1 0 0 124 25 124 7 Fi
1 0 0 98 40 99 10
1 0 0 91 — 91 50
lu u 98 80 99 30
1 0 0 iu3 25 103 76
1 0 0 161 40 1 0 1 80
luO 99 — 99 30
lu d 1 0 1 — 1 0 1 90

OBLIGACYE PIE R fl SZEŃSTW A KOLEI. 
5% Albrecbo. . . n a  300 z łr  >> loG

4Vt ęóKar. L. Em. z 1881 na 300 
koczyoko-Bogum. „ 300

106
100
100

4ęt Lw -C ann. z 1884 na 300 z łr. „ 10u
R dvh< w zło >.d. „ 200 „ „ loO

5 |4 Siedmiogrodzkie . 5  2 0 0  „ .  1 0 0 |
3 % Lomb. (BSdb.) ,  500 fr. za cztukę 
h% P izm .-Łup. I. Em. 200 z łr. za złr. JOO
5 >  N orJosty . . na 3u0 „ ,  poO

Moraws.-Szl. C.-B. 800 ,  100

L O S Y .

IV I y , „ •
4ęś Tow.żegl.Dun. ab 10%
Krakowsi i e .  • • • • - 
Ofner (m iasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża anstr.

- wee-
R u d o l f a .............................

t% Tryestyńskie

100
40

100
30
40
10
5

10
20

100
50

złr. w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płacą

100 —  

i 06 -
40

100 oO 
82 36 
90 "0 

U 9 50 
95 30 

152 75 
99 30 
98 95 
72 50

176 75 
40 

114 25 
lo — 
42 25 
14 40 

8  90 
18 25 
24 -  

132 50 
6 8  50

aądąj* J l t t
iyw id

100 40 
lu 7  -  
100 70 
j OO 90 
b7 -

i 10)
130 -  
99 70

153 25 
99 70 
99 30 
73 50

177 25 
40 50 

114 50 
19 -  
4 J  _  
14 80 
9 10 

18 75 
14 75 

133 25 
69 50

AKCYE BANKOWE.
'6 ';— Anglobank . . . . . .
7 .  błnkrecpin W iener . . .

15—  Kredyt, dla handlu i  przem. ,
21—  Krlditbank węg. allgem. . ,
14-50 Lasnderbank (50% wpł.) . ,
*2.30 Austro-węgierskie . . . .

U nlonbank................................
Galic. Bank hipoteczny . ,  

pg. Bank kredytowy krakowoki „
a k cy e  k o l e jo w e

9.81 AlfSld-FiumL . • • •
15250 Ferdynanda Półuomi.
10'50 Franciszka Jozefa . .
13-50 Karola Ludwika . . •
13—  1 1 owsko-t zennow.-Jassy 
U  50 Elżbiety . • • j  •

7-94 Koszycko-Bogununskn .
9 30 Rudolfa • • • • • •
9-94 Siedmiogr>dzkif 

Su fr. Staatseisi nLahn .
7 fr. Lombardy (Sudbahn) .

2 u — Zcgiuga na Dunrju . .
W A L U T Y .

Dukaty pet i ważne • • . . za sztukę
20-to 1 r—k ć w k i..........................................
20-lu Markiwk.......................................  >
kół-lmpwyały ros. połne ważne „ „
Funtj s z t e r l i n g i .....................................  -
B an b u ij w ł o s k i e ...................... ” „

na 200 zł 
,  101 „ 
.  160 „ 
„ 200 „ 
, 2u0 „ 
„ 600 „ 
„ 106 l  
.  * 0 0  w 
. * 0 0  .

na 290 zł. 
loftu „
200 „ 
210 „ 
2-0 „ 
ZOO .  
2 0 0  .  
2 0 0  „ 
2 0 "  „ 
2 0 0  „ 
200 „ 
500 .

289 — 289 50

186 7 5 1 8 6  25 
2J3A— J 3 4 0 — 
2 1 2  - | § 1 2  40

101 60 
103 — 
289 10

10Z — 
103 50 
ta i  30

101

BO 30

-i z
10101 50 

870 — 
80 70

239 50 
230 —  

238 75 
149 25 
187 -

240 _  
1230 KO 
239 a
J.50 -  
187 60

184 25 185 -  
291 46 291 Ou
138 26 
459 -

5 8 8  
9 91’ 

12 *6 
lu  21 
12 44 
49 2u 

l£ i 50

138 75 
4t>0 —

6 9u 
9 92 

1 2  28 
lu  23 
12 49 
49 30 

1*4 75
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Podziękowanie
'W'nm !P. Kblez>bi>kiema
Dr. .MedyżyDy i wsze h  anuk lekarskich.,

Przepełn iona uczuc:em wdzisoznuści m acie
rzy nasiej u  wyleozm a u ego syna z .naderupor-. 
asy we j choroby. leczone, przez różnych P P . le- 

Yrarey brez sstLku, brak rai jest wyrazów, . 
■m33E«j oVja"»ió. śzsżfśeisc mego nie potrafię, jak 
„ n ad a ją c  w pnbłiv.znem podziękowanin to, acz 
powszechne, kecz nasze „ Bóg z a p ła ć !1*
tao* l  Julia Kowalska.

P r o j e k i t .
Pozbawieni chwilowo żywego króla, chooiaż 

ich  d-śm iej mieliśmy czterdziestu, powinniśmy 
się starać, ile sił i możności naszej, zmarłych 
a u z jo h  królów mieć a a  ziemi p o lsk ie j a prze- 
.daw uystkiem  w Krakowie, gdzie ich te ty w ka
tedrze lizteioastu, .je le ń  u Dominikanów, jeden 
n Fiarwiszkanów. N .sz  król August III, który 
pauuWał la t 30 (1733 1763), leży dotychczas 
w  Dreźnie. Podaję projekt, aby się . ara i o jcg u 

.przeniesienie do ‘katedry k.akowskiej, a to tem 
f a r  dziej, że w ej samej katedrze, ojciec jego, 
kró l Augnst II  jest pocncwany. Funduszu do 
przeniesienia trumny i po„Ła., ima oJpcw .e- 
dnUgO nagrobka, di „u  seią zeb.aue pieniądz* 
na pomnik Mickiewicza. Zebrano bowiem około 
11S.OOO z łr. w. „ , Jeśli policzymy 3C.000 z łr. 
na pomnik dla Mickiewicza, to kwota ta  będzie 
zupełnie dostateczna, zwazywjzy że we Francyi 
w s ta w io n o  i n i  izasy pomniki a la  sławnych 
mężów, j J t  i m .  rs, Rabeiais, B eranger i t. d. 
i kazay pom nie mie koszto rae więoej jak  2 0 . 0 0 0  
c łr. A przeciez zasłngi T hiersa dla r 'ran cy i Bą 
irięzsi™ n i .  Mrokiewreza dla Polszi. a le  wwzglę- j
di iwc du śm y  i  asz charak ter nLrodcwy, liczę
dia M iłk u  i “z_ 30-000 z ł r , a  więc 10.000 złr. 
więcej n ii  dla n-jwięe_zego męża » u n n  fran 
cuskiego. Petrąciw rzy tę kwotę ód zebranej su
my zostanie d 'a  króla A ugusta l i i  85.000 złr., 
i  da  trr»>* pewnie wystarczy, a co ważniejsza, 
że Btauft e aw adow e dozna niejakiej ulgi. bo 
dostaniem y w K.akowie nowy nagrobek dla na
szego króla, któmgo koronacja  oubyła się w tu- 
thjsżmh mieście dnia 17 Stycznia 1734, t. j. lat 
tem a  151, a więc nie tak  bardzo dawno. Byt 
to ostatni król nasz, koronowany w Krakowie, 
albowiem Poniatowski, jego następca, koronował 
się, jak  wiauomo, w Warszawie.

Czy na te  przenosiny zwłok króla Augusta III 
rządy saskie i anstryackie zezwolą, potrzeba się 
poprzód zapytać.

N ie  tyle n ie uzasadnia byt nowej Polski, co 
w ielka ilość królów dawnej Polski, i dlatego 
powinniśmy mę .bart ; i tgrumadzió w jednem 
m L śaie jak  m , w i c tj  pomnikuw naszych kró
lów, uyi tstem saś najbardziej temu odpowiedniem 
je s t Kraków, odwieczna stolica pań  dwa prze
pełn iona pam iątkam i historyczuemi.

Ktaków, 15 września lS8o.
1196 1 S o za ń sk i.

r
Kamienica dwupiętrowa

od ulicy Krótkiej N r 6,

-jak również
dom parterowy

m &a ulicy Długiej pod Nr. 19, ka- 
™ żaego ckssti z wolnej ręki 
f  do sprzedania.
J  Mwjacy -chęć kupna zgłosić się ra- 
■  rzą  do właściciela.
|  I2G0 1 6

Fabryka ubiorów męskich i d^i6cinnych

HEILMANNA KuHNA i Synów
z Wiednia

jna zaszczyt donieść Szanownej P . T. Publiczności, iż z dniem 18.
Sierpnia otworzy

W  K B A K O  w IU
przy ulicy Grodzkiej w domu p Siissera Nr. 9 i. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów męskich i  dkiecinnyćli
W ielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej nlii, oraz elegan

cki wyrób i jak najstaranniejsze Wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa liażdą iim ą konkurencję.

O łaskawe względy uprasza z uszanow anym

1007 26 100
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

H e i l h i a u n a  K o h n a  i  S y n ó w .

C IIO E O jBY Z A K A Z U W jS.
W yleczenie lych łe  zapoumcą Kapsułek Mo- 

thee uunanyoh przez Akademię Medyczną. — 
v \ic lk i. ich n z n a n w y , o d z i ł i  mnóstwo podro- 
bieii i naśiadowcu. D la ustrzeżenia, się od tycb- 
żb l.alezy b rać  Jhdynie pudełka z etykietą jak  
obok, z pieczęcią uiebieską państwa F r in ru  
skiego i dewizą: F rance, timbre, marąueB.

261 26 40

nurannifaraim PH5iisę [ar°iisi 131515

W  aobutę cfeiia 19 września 
występ sławnego lin osko ka

Jozefa Brunnera
w Ogrod/ie Krukowskim.

Muzyka wo.skowa. Otwarcie kasy o g^dz. 2.
W *  W stęp 3 0  et. Krzesło 6 0  et. W O 

Wojskowi niżej feldwebla i dzieci p łacą  15 ct. 
1199 1 3

Księgarnia. Skład i Wypożyczalnia 
Nut muzycznych, oraz Ekspedycya 

Pism peryodycznych 
S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

W Ki ro k u n  i«
otrzym ała n a g ło w n y  ss ład :

Hanka położnictwa
dia użytku położnych

napisana przez 
J J ra  H e n r y k a  J o r d a n u , 

^"ceuta położnictw a w Un. Jag . 
Wydanie drugie

zwiększone i poj rawione.
Kraków. 1885.

na z łr . 3 ct. 50.

Adam Wroński
dyrektor muzyki

powróciwszy z K rynity, udziela lekcyj 
gry na skrzypcach i fortepian.e.

Ulica Grodzka Nr. 18 1197 1 6

Walerya Stacherska
pośw ięcająca się wyłącznie zawodowi nauczy
cielskiem u i wychowaniu panienek, przyjmuje 
do siebie na  mieszkanie! i utrzymanie panienki, 
dochodzące do zakładów naukowych i szkół 
rządowych, zapewniąjąo Rodzicom sum ienną o- 
£ iebe  i unaieję ny kierunek. N a żądanie leboye 
m uzyki, języka francuskiego i literatury po l
sk ie’ tó liea  Gołębia N r. 14, dom W go Ajdu- 

k U n itza  I piętro. 1198 1 2

M łątam te  i S łoczkarnie sawajtarsleie, 
SłOwdHti ł* ero lnszu tne  i rzędowe, Tria 
Ty. t f ty o t ł  do czyizezenia zboża, Pfutyi 
u u w aóalB ć  i waiólkie inne m aazj ny są 
d o w Jw ttJ i pod. ■ujprzystępniejszem i wa- 

ffrJu m i w składzie am tsyn 
J- H. PrDRere w Krakowie,

ulica Grodzka Nr. 59. '1156 3 10

-EXPELLEB 
V kotwicę -

jm MnaMrpi tnłOm rtd*UYE

I31h15H31515M3Ib151

Mai iacelskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacelskich kropli w następujących przypadLaeh 

nie d a  się przewyższyć przez żaden inny środek, a  m iano
wicie: przy brakn apetytu, cuchnącym  uddeehu, słabości żo- j  
łądka, wzdęcin, odbijaniu kwasem, koikacb, katarze żo łąd k o -, 
wy i i i , paleniu zgagi, tworzeniu się p iasku i drobnych kamyków, 
moenein grom adzeniu się śliu w ugrach, żółtaczce, w :tręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo łądza pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym  stolcu i zatw ardzeniu, przełoże
n iu 'żo łąd k a  potraw am i i napojam i, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

Cbiia jednej tia szeu k i SU  centów.
O ł f l o H l f '  K r a k ó w ,  aptoki. W. Redyk, F . Gralewgki, 
J I M C l U y .  R adler, A. Siedlecki, E. Stockmar. F . So- 

bierajski, K. WiBzniewgbi. BIARA apt E rich  Keler, ReioLerta 
spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. iłoiss, A F. P ilła. 

BLAZEJOW A apt. Rożejowski. BRODY apt. F L iszka, A. i.ileuder, Kulak, E. Griin- 
span, W ltosrawski, Reder i A. Lateiner. B R Z E/A N Y  apt. J . H ausherg, apt. Dembiński 
i i. Lui o j . BRZESKO apt. W. •.Janoszek. rG-ZuZOW apt. H alam a. B u R iN J a  apt. Do- 
rozyństi. BUDZANwW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. 'slebawski. BOHOhODOZA- 
NY apt. a  Mozolloncz. BUKOWSKO apt. A . Sertow ski. BUSK apt. Z ahradnik. CHO- I 
DORuW apt. H. D ym ień iea. OHRZANuW  apt. B. Sporysz. DOLINA ap.. b. M .T rauaie llner. 
DROHObYCZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE a t. J. B iliński. DĄBKOWA G. Mischlec 
i R rd  Fołtyn. 'DYNÓW upt. Frłsehm ann. DÓBR OM i L ap t. A. Gratowi-ki. F R rS Z ^A K  
„pi. J . Zai i„w jki. Gł.OGOW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. Helin. HORODENKA api. Areutjtvicz. H LSIA TY N apt. ( zerski J a k O S L a  W, apt.

1 C. Rohm i Wisłocki. JASŁO apt. R. Palch . JEZIER N A  apt J . Ozemeryńaki. JORDA- ; 
NÓW ap t .  EJw . Bac ie.’. JE Z U P JL  Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA ap t SiJorowioz 
i apt. S ten ze l K R iST Y N O PO L  apt. Crmezowski. K4M  O N K a apt. Piepet. KAŃCZUGA j 
apt H rger. KRAKÓWJEC apt. W. Komorawsai. KI TTY apt. A. Zagajewski. KOM AitNu ! 
»pt. Rechtenberg. KRYNIC V apt H. M itribitt. KULIKuW  apt. ■ Ja d le c  i  MisfWek. gETY 
apt. Sokalski. ToLBUSZOW A apt. Puczek. L IPN IK  apt. A. Fuchs. LIS KO apt. F . Mo- 
szezewski LWÓW aptek i: Beiser, B luuunfeld , K. Krzyżanowski, I* Mjkolasoh, Ju l. 
N jh lik , J . P icpes i Z. P.nckcr, Sfclepiuski. ŁAŃCUT apj Szulz. LEŻA JSK  E. D enber. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILO YKA M. Nnirini. MÓSCiSKA apt. S o tfilW L . M O N a 
ST E ^Z SS K A  P. Gabryś. MOSTY W IELK IE pt J . Źwłyńnkt. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
chy NOWY SĄCZ apt. P . Jakubow ski, W Filipek. NO>VY 7ARG apt. Karol Laur. 
PÓDE4M 1EN apt. SI. Koimewicz. PRZEM YŚL api. N ahlik , Aleks Mańkowski. POD
GÓRZE apt. S kakaL ki. PRUCHNIK apt, Jan  Pićtrósiofc. PlL7,NO apt. Cła jka. PR Z E 
WORSK >pt. S w iti ki. RADYMNO apt. ^wiechowski. RO.ZDÓŁ apt E . Kornbeśgór. 
tiiE S Z C W  apt A. Kalinowski i apt. Kurpiński. ROZWADÓW apt W. Gahrowaki. SĄ
DOWA WISZNIA apt. W łodzim ink i ŚNIAT YN apt. T. N iom&zewski. SKOLE ap t. Le
chowski. SAM tOR ap t. J . Aieksiewiez SELZlSZOA7 apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczański. SOKOŁÓW apt. A. Danezak. ST A N I ; Ł A W u  W apt. J .  Maeuca, A. A m m  
wicz i J .  Bolit. S'J'RVJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernicki. S 4  ZuROW  • a^ t. 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. Jan  Pełka. SZCZUCIN a, t M aHónski. SKAŁA nad Zbru- 
czem ap t. R ogalski. SIENIA W A apt. .M ańkowski SLCZAWA apt. haberm arm  STO- 
ROŻYNII' C apt. Fiilionbaum. TARNÓW apt. L. Chodaoki, apt. Reid, W ęgrzynowski, i  

TARNOPOL ap t. F r. Jauri.g iew icz i H . FaLoue. TŁUMACZ apt. W. S zanL w sk i TY- j  
CZYN apt. hożejowsk, TŁU STE spt. Sw iaerssi. LHNÓW apt. M. Koinalu. ULANÓW  
apt. J. W roński. W aRĘŻ B. Krzywobłocki. W O JN IC  W- Nadzyńoki. yYINmKI apt. 
rJ‘. yon Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. W lZNILZ ąpt. D. (Jhalbazani i apt.
I. Luwisch. Z aJO Z C E  apt. Br. Małkowski. Z b a r  ' / /  a p t.  E. Kruh Z 'L ^SZ C Z Y K i apt. 
Szjmonowicz. ZŁOCZuW ap t F r. Pettesoh. ZAKLICZYN a p t .  K. Kam.enobrod>:ki. ZBO- 
ROW apt R appapert. ŻOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt J . Tomaszewski. 
S&YDAOZÓW apt. M. Bardasz. ŻYWIEC apt. E. B lnm enthal, apt. H erdliczka i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki.

Główny sk łaa  przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym 11 

427 23 52 K a r o l a  B r a d e g o  w  K r o i u i e r  j  i  u .

Pierwsza galicyjska fabryka Portlańd cementu
W  S Z C Z A K O W E J

PowoJując się na niżej podane poświadczenia i wyniki analizy chemicznej oferujemy: 
i. Pui tland-Cement w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 Kilugr., wapno hydrauliczni 

wapno do budowy, wapno do nawozu, zendrówkę (Ohammotte Ziegel) Nr. 00, 0, 1 i 2, cegły maszy- 
nówe i Cegły prasowane, wszystko ab stacya kolei Szczakowa, przy odbiorze całego wagonu opłatnie. 
Zapłata trzechmieuięcznym, wekslem lub za gotówkę i 2°/0 sconto, oprócz wapna i cegieł, które tylko 

i za gotówkę i bez sconta sprzedajemy.
Prócz tego wyrabiamy i utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju wyroby ceglane jako 

to; gzymsowKi i fasohowici, aachówki, rury  do drenow ania, płyiy do posadzek i t. p.
Zarziid fabryki ma nadzieję, że krajowy ten wyrób ze względu na niskość cen i szczególniej

szą jego dobroó więcej będzie poszukiwanym, niżeli wyrób pruski, ponieważ zaś fabryka nasza jest W 
możności dostawiać dziennie 300 beczek cementu, 100 beczek wapna hydraulicznego 30—40 tysięcy 

| sztuk cegieł i 5 wagonów wapna, przeto oczekujemy licznych zamówień, które adresować należy do 
| C e n t r a l n e g o  z a r z ą d u  fabryki w Białej lub do naszego z a s t ę p c y  P a n a  A d o l f a  S c l t e r e r a  ul- 
Szpitalna Hr. 6 w Krakowie, Nakoniec powołujemy się na nadesłane nam orzeczenia biegłych w sztu
ce, które w streszczeniu brzmią jak następuje:

„Próby przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, okazały nastę
pujący wynik;
wytizymałośó na zerwanie (Zugfestigkeit) na 1 cm t.D  przy 1 części cementu a 3 częściacn 
piasku 14-50 Klg.. przy czystym cemencie 32"50 Klg., zaś wytrzymałość na zgniecenie (Druck- 
festigkeit) przy 1 części cem entują 3 częściach piasku 115-4 Klg , przy czystym cemencie 
201.6 Kg. ^ T>,‘ B ó ł i tn e

D yrektor zalet ad u dła badania materyałów budowlanych w Berlinie m. p .“

„Z porównania cementu tego co do składu chemicznego z cementami, które w praktyce] 
posiadają uznanie, okazuje się, iż wyrób badany posiada zupełnie odpowiedni skład chemiczny, 
nie zawiera ani dodatku wapna hydraulicznego, ani zmielonych żużli lub zmielonego łupku, 
z tego powodu należy go uważać za czysty „Portland-cement“. Cement ten jest jaknajlepiej 
zmielony i w niczem nie ustępuje co do dobroci swej najlepszym gatunkom „Portland-cementuu.

G u s t a w  S t e i n g r a b e r
e. k. profesor przy akad. prztuu. techn. m. p .

„Produkt pański jest czystym i wybornym „Porfland-cementem“.
Profesor D v .  J  J l o s e r  

kierownik c. k. gosp. chem. Zakładu w W iodniu."

„Cement nadesłany mi z fabryki w Szczakowej okazał się czystym i nieiałszowanym 
,(Portland-cementem“.

F . K o s c h
c. k. radca dworu i kierownik chem. techn. insty t przy c. k. muzeum austr. w W iedniu m. p .14

„Wapno fabryki w Szczakowej, które badałem chemicznie, należy do znakomitych gatunków-
J a n  S t i n g l

dyrektor szkoły przemysłowej w Bielsku m. p. “

„Używając pańskiego cementu tak przy budowach ziemnycn, jakoteż i wodnych chętnie 
poświadczam, że wyrób fabryki pańskiej w zupełności mie zadawalnia i odpowiada wszelkim 
wymogom jaknajlepszego gatunku cementu.

JK a r o l  K o m
aichitokt i budowniczy w Bielsku m. .p “

Zastępstwo nasze i główny skład na Kraków i zachodnią Ga -cya powierzyliśmy

Pana Adolfowi Schererowi
w Kraxowie ul. Szpitalna 6. 1049 5 5

Na składzie w R ze s ło w e  n pp. Scbaitler & O., w Jarosławiu K Zabłotny, w Przemyślu M. Kozłowski, w Biały J . W enzei.

J. BAJER
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, ^

poleca P. T . Pubbczności elegancko i gustownie wykouane wyroby z bur- a p  

i szlynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, m arm uru i metalów, fs*;

dl
yoslAuskie, badeńskie i węgierskie

już dostatecznie słodkie, oraz różne 
ow ooe p o la d n io w e

otrzymuje codzienr e w świeżych trans
portach, cenji -uoiiarkonane, naw tt u n ie

poleca
HANDEL WIN I ŁAKOCI

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie

uskutecznia. u ó2  4 b

C. k. N otaryusz.w  iładłowie 
potrzebuje

k onn pientfci
od 1 pażctzicrnika 1885.

Zgłoszenia liJtoirue z uMpisami św la lee tw  do 
5*5 b fc 1183 3 3i

Miii Stanisław Bor;« AWe
dawuiej gya 22 ?

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
n y * jł*  k a n ą  ćr. w paczkach po 5  kilo brutto 
a e k k f  - »  -shj 5 kilo złr. 7 .4 <

Uuaj Menado * „ 6 . 1 0
t e y l w  pe tćwj „ „ 5.80
CńUM  j lantmiyjny n „ 5.30
CAa „ „ 5 .1 ,̂
S a«o»  „ „ 4.30
Mokką afrykańską „ „ 3 90

i u me gatunki po cenach um iarkowanych. 
I G - ń b a ł ę  !  kilo po złr. 2.40. 2.60, 3.00, 

3.80, Ó.00, 5.50, 6.40 i wyżej. R y ż  gruboziar
nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.20. W a n i l i ę  
■iO Iaw ezek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 

Adfe*-. SI. S. B u r y ,  A lto n a .

K S I Ę G A R N I A

£ . Fnetfleina
w  K ra k o w ie , w  R yn ku  N r  17 , 
poleca swój skład tłsże lk lc li

Książek szkolnych,
map. atlasów, globusów,

• m tów Iciligraflcznych i rysnnkowycli.

W r e ł k i  w y b ó r  w a w r ó w  r y s t m k o w y c h  

f r a n c u s k i c h .  1 0 9 3 1 2  1 2

jako to:
cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcaby 

domina itd.

Wielki w y b ó r  p o r t m o n e t e k .

Kręgle, Kole, Kribiely.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
6 1  30 40

cybuchy 

z bursztynami, 
w iśniow e, tureckie 

badeńskie 
> z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

lu U O O O O O d O u O t} Q O o O O O O O O O Q

AGAZYN i PRACOW NIA °

oóoooc

§  MAGAZYN

§  K0NFEKCYJ DAMSKICH

3 CIEHULSKI1 OONIlKOffSKI
ulica Bracka, rf. 1162 4 35

POSADZKA!i
Nintejszom u-aiad mi: m, ż c e n y  
poSitdźki ‘rtio je j, /.nu-ńei z swej do
broci od lat wielu, z n i ż y ł e m  «  w  

l p j / o  1158 3 10

MAURYCY LANGR0CK
O rtriL zk n  4 6 . I i

Poszukuje się

Haaczyclela
na wieś do Eról. Pol. w celu przygoto
wani* początkującego chłopca ze szkół 

norm alnych do firinuazj un.
Ul. Ś w . Marka, 5, II. 1164 4 4

SALO N  MÓD  
FRANCISZKI M0LINKIEWICZ

% K rakow ie
w douu  W^O Jaiiig i, I piętro, lm n. A-B, 

7 ifrjfidtrznij zośttU w najświeższe kapelusze pa- 
fy sk .j  jeórenno I ztńjóWŚJ Oraz wykonywa auknle 
damskie podług najświeższy jh  żurnali, pąleoaj p* 

się i  nadal wzję'ędom n^tnownyon Pań .
Ceny umiarkowane.

C. k. Zakład

!Bardzo ważne!
Dla P P . jednorocznych ochotników 

kom pletne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap
ki kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tyłka 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerzystów H O  złr., 
dla medyków (SpitalsE leven) 115 złr 

wj rabia
W . STACH O W IC Z ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. ów. Auiiy 1. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza. 1078 i7 30

w Krynicy
pod kierownictwem lira  Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września 695 42

salonową i amerykańską,

Lampy
i przybory do tjehże 

m ydło , k ro ch m al sodę, fa rb k ę  do bie
lizny. za p a łk i szw&rc szozoiki i t. d. 

połe«Ł n a j t a n i e j
Handel natftj mydła i świec 

przy uf. Św. Jana Nr. 2, 
pierwszy dom od Rynku. I i 51 4 10

Materye na suknie
tylko x trwałej wełny owczej,

dla mężczyzny średniego wzrostu 
3 iO me»ra aa |eden ubiór 

za tir. 4.00 z dobrej wełny owozej;
„ „ 8 . — z lepszej wełny o w o ..,;
„  „  I O . —  z wyborowej w e łn , owozej;
„ „ 1 4 .4 6  z najprzedniejkzej w. owez.

pernwieny z najlepszej wełny owczej w naj
modniejszych kolorach na aamoKie suknie 

i.i 11 )lr z ł r  2 .Ssv  1 z ł r .  3 . 4 0 .  
Czarne podobne do fu tra  Palm erston-try- 

kot z czyste j wełuy owczej na a .'.is tn e  zi
mowe p& letot/ za  m etr z ł r .  1 .

Piaidy podróżne sztnka złr. 4, 5, 8  do 
z łr. 12. — Wyborowe m aterye na ubiory, spo
dnie, z arz -ik i, snrduty i płaszcze, tyfle, eom- 
m is, baje, kam garny, slew ioty, m aterye try 
kotowe, sukna damskie 1 na  pokrycie b ila r

dów, peruwieny, dosking poleca

— 1866.-Założony Jan S toM j,  __
Skład fabryczny w  B e r n i e .

. P r ó b k i  i T r a n k o .  Kartony z próbkami 
In . panów krawoów n i e f r a n k o w a n e .  
P o s y ł k i  . ' a  z a l i c z k ą  powyżej 10 złr. 
fruuko.

Dosiadam nieustający skład sukien w arta- 
Aoj 150.000 zrr. w. a. i rozumie się, że przy 
moim olbrzymim handlu  pozostaje wiele r e 
s z t e k  długości 1 do 5 metrów, wskutek 
ezego jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki po nJezm!er.iie zniżcaych cenach. K a
żdy rozsądnie m yślący człowiek zrozumie, 
i i  nie można posyłać p r ó b e k  takich  re- 
1 ;iek, gdyż p i .y  kłlku~at zamówieniach ta
kich próbek nieby z resztek nie pozosttJo, 
jest to więo jaw n eu  ei.ialu.netwem  jeśli fir
my handlów sukien ogłaszają próbki -esztok, 
a  próbki takie pochodoą zo z^juk a  n ie z re- 
I ł te k , 1 czego łatw o wnosić można o oelu 
taziego postępowania.

Resztki nienadająee się, m ienia Hę lnb 
odsyła się za nie pieniądze.

K o r e u p o n d e n c y e  przyjm aje się w ję 
zyku niemieckim węgierskim, czeskim pol
skim, włoskim i  francuskim . 1032 6  24

Georg Hfibner
w Ż y w c u  

potrzebują zdolnego pomocnika do swo' 
jej g o l a r n i ;  po^zobny jest n iezbędn0 
język n iem ieck i; zaraz może przybyć 

umowa aa  miejscu lub pisemnie. 
1092 5

jJMTawiaJamiam Szanowne Panie, iż j ^  
dawniej, tak i po zgonie męż* 

mego ś. p. J a n a  S t ę p n i o w s k i e j 0l 
u tr/ym uję nadal P raco w n ię  SuhJe** 
i  O k i  j ó  d a m s k i c h ,  polecąjąc sił 
łaskawym względom.

Antonina Stępniowska
1140 3 3 ul. Szpitalna N r 8 , I I  pięli"0-

Z druiurin gwiązkowej w Krakowie,

l l i e s z k a n i e
r do.nn pod 1. 36 przy ulicy Floryańskiej,

II piętrze, w ład a jące  się z 4 obszernych p ° f 0lj  
nyfy, przedpokoju spiżarni, wraz z etrych®*? 
i piwhioą, jest do najęcia od 1 października b. 

1079 3 3
ss s^

Odpowiedzialny riądoa drukarni A. bzyjewski.


